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PRENUMERATA wynesi w Krakswim 

naagłęczuie 2 kor., kwartalnie 3 ker., 

me edsoszsenio de domu dopłaca sia 
en haj 


Ma prowineyi miesięcznia R ker. 70 b, 
bwartnimie $ kər. W państwie Ni® 
mieckiem kvartalnis 1'3 kor, w banych 
sańgztwach kwartalnie 18 ker. Zmiana 
ażrczo 2 hak 
|| a 


Goar mumeru pojedynczego 
8 ba, nuznaru ponidizialłke= 
soar 4 had. 


OGŁOSZENIA (iuseraty) przyjmuje 
płerwnny raz, kaĉãy mastępny 12 hal. Nadesłane pe 
travrych prenzmerawtów. 


Żądajcie wszędzie tutek 
Macierzy 
szkolnej 


pierwszorzędny wyrób 
6', na szkoły kresowe 
z tabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie 


Zaproszenie de przedpłaty, 


Celem uregułowania nakładu prosimy 
Szan. nuszychPrenomeratorów o rychłe nadsy 
łanie przedpłaty, która wynosi: 


na prowincyi, półrocznie K 16— 
kwartalnie K 8— 
miesięcznie K 270 
w Krakowie półrocznie K 12% — 
kwartalnie K 6— 
miesięcznie K 2— 
Za odnoszenie do domu dopłaca się 40 halerzy 
miesięcznie — za zmianę adresu 40 halerzy 


Nasi prenumerałorzy zPodgórza 


którzy nadeślą przedpłatę wprost do Admini- 
atracyi, będą mogli od dnia dzisiejszego Otrzy- 
mywać dziennik jeszcze tego samego dnia, 
wprost do domu przez umyślnego po- 
ałańca. 
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Delegacye. 


Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 3 lutego. 


Kredyty wojskowe. 


Budapeszt. (Tel. wł) Dzisiaj popołudniu 
obraduje komisya wojskowa delegacy! austr. 
nad powymi kredytami na wojsko i mary- 
narkę. Dotąd zamierzano skreślić niektóre 
pozycye z żądanych kredytów, obecnie je- 
dnak opozycya przeciw tym wydatkom woj- 
skowym przybiera ostrzejszy ton. — 
Skreślania bowiem nie stałyby w żadnym sto- 
munku do żądanych kwot. 

Największe rozgoryczenie panuje w ko- 
łach delegatów niemieckich i chrześć.-socyal- 
nych. Zwraca się ono głównie przeciw byłe- 
mu ministrowi skarbu Bilińskiemu. Za- 
rzucają mu, że przed niedawnym czasem 
stwierdził w parlamencie, że nic nie wie o 
budowie dwóch dreadnoughtów. Tymcza- 
sem przedłożenie budżetowe zawiera pozycye 
na budowę okrętów, które sią budują w Trye- 
ście od pewnego czasu. 

Obecny minister skarbu Dr Mayer, który 
na zaproszenie pojawi się po raz pierwszy 
w komisyi wojskowej delegacyi austr., będzie 
musiał odpowiedzieć na szereg pytań, doty- 
czących budowy dreadnoughtów i n0- 
wych wydatków na zbrojenia. Również nie- 
łatwe zadanie mieć będą: minister wojny 
Schónaich i komendant marynarki Monte- 
euccoli. Będą Oni musieli odpowiedzieć na 
pytania, jak i dlaczego wytworzył się tak 
nagły zwrot w opinii rządu w,sprawie zbrojeń. 


Skreślenia budzetowe. 


Budapeszt. (Tel. wł.) W kołach delegatów 
węgierskich nie wiedzą nic o inicyatywie, — 
jaka ze strony delegatów austryackich ma 
wyjść w sprawie skreśleń budżetowych co 
do niektórych pozycyj. Gdyby tę propozycyę 
ze strony austryackiej uczyniono, del. wę- 
gierska jest skłonną wziąć ją pod roz- 


wagę. 
Konferenoye ministrów. 


Budapeszt. (Tel. wł). Bar. Bieonerth kon- 
ferował z min. Dr Mayerem i min. Dr Głą- 
bińskim. Dr Głąbiński wraca dziś do Wie- 
dnia. f , 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue: Freie Presse 
donosi, że celem podróży min. Głąbińskiego 
do Budapesztu była jedynie chęć złożenia 
wizyty swemu koledze. Kwestye, które Dr 
Głąbiński mógł poruszyć w rozmowie były 
sprawa kolei Dalmatyńskich i kolei Bogu- 
min-Koszyce. Ponieważ jednak stać się to 
mogło tylko w rozmowie prywatnej, powąt- 
piewa dziennik o tem, by tak ważne sprawy 
Dr Głąbiński zechciał poruszyć zaraz przy 
pierwszej rozmowie. 


Rząd przeciw awansowi 


czasowemu. 


Wiedeń. (T. B) W subkomitecie komisyi 
dla urzędników i służby państwowej w dal- 
szym dyskusyi nad wnioskiem chrześc.-80oc. 
posłą Prohaski co do awansu czasowe- 
go, oświadczył minister spraw wewn. br. 


Adsministracya „Głosu Narodu”, m. Św. Esuyta L, 13, 
Zamiejscowe ogioszania przzjańje we Lwswłe 3. Sokołow 


Kraków, Sobota 4 Lutego 1911. 
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Wickenburg, że rząd obecny wobec wnio- 
sku p. Prohaski musi zająć stanowisko od- 
mowne, bo ściągnąłby na siebie wielką od- 
powiedzialność. Rząd nie zapoznaje wcale 
faktu, że urzędnicy, zarówno jak cała lu- 
dność, cierpią z powodu obecnej drożyzny, 
ale kwestya awansu czasowego nie może 
hyć traktowana ~ punktu widzenia materyal- 
nego położenia urzędników. Interes całej lu- 
dności polega na bezwarunkowej pewności i 
zdolności całego aparatu administracyjnnego, 
który tylko wtedy jest zabezpieczony, gdy 
piecza nad personalem państwowym równo- 
rzędnie postępuje z troską o służbę pań- 
stwową. 

Zresztą rząd obstaje przy załatwieniu ca- 
łego przedłożenia, bo osobne traktowanie tej 
kwestyi byłoby z jednej strony niekorzystne 
z drugiej strony awans czasowy wymaga 
także odpowiednich zmian przepisów dyscy- 
plinarnych. Uwzględnić także należy moment 
finansowy, ho wniosek o awans Czasowy ko- 
sztowałby wiele milionów. Obecne położenie 
finansowe przy największej życzliwości dla 
urzędników nie pozwala na tak znaczne 
wydatki. Minister prosi, aby Komisya przy- 
stąpiła do obrad nad przedłożeniem rządo= 
wem o pragmatyce służbowej. 


Dżuma m c hinach. 


Londyn. (Tel. wł.) „N. Jork Herald“ dono- 
si z Pekinu, że wczoraj trupy ofiar dżumy 
na ulich palono, by zapobiedz szerzeniu się 
tej epidemii. Układano stecsy a trupów, po- 
lewano je naftą i podpalano. Widok pa- 
lących się ciał ludzkich był okropny. 

Londyn. (Tel. wł.) „Times“ donosi, że w 
Charbinie dżuma szaleje dalej. Ratunek jest 
utrudniony, gdyż z powodu ogromnego zi- 
mna (wczoraj termometr wskazywał 40° C.) 
aparaty dezinfekcyjne stają się bezskuteczny- 
mi. 99 procent wypadków dżumy kończy się 
śmiercią. 

Charbin. (T. B.) Qnegdaj 23 osób chorych 
na dźumę, w tem 2 Europejczyków, a mia- 
nowi-ie falczer i urzędnik sanitarny, zmarło- 
Wczorzj zachorował lekarz Michel, 4 urzędni 
ków sanitarnych i żołnierz. 

Petersburg. (T. B.) W Środę na posiedze- 
niu Dumy odpowiadał minister skarbu w imie- 
niu rządu na interpelacyę, przedstawiając za- 
rządzenia przedsięwzięte dla zwalczania dżu- 
my. Duma przyjęła rezolucyę, wyrażającą po- 
trzebę naukowych badań dżumy i jej 
zwalczania. 


- Wybuch dynamitu. 


Nowy Jork. (T. B.) Nastąpił tu wybuch 
dynamitu w chwili, gdy robotnicy przełado- 
wywali paczki, zawierające po 50 funtów 
dynamitu, spuszczając je po powierzchni po- 
chyłej. Powodem wybuchu było prawdopo- 
dobnie to, że jeden z robotników puściwszy 
z rąk paczkę, spowodował jej spadnięcie na 
ziemię. Robotnicy ci byli Polakami. 
Liczba zabitych i rannych jest znaczna. 

Nowy Jork. (T. B.). Po eksplozyi agro- 
skowano dotąd 8 zwłok, 11 brak; nie ulega 
wątpliwości, że również zginęły. Kilkaset osób 
jest lekko rannych. 


Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 3 lutego. 


Wizyta oara w Austryi. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Vaterłand* donosi, że 
car ma zamiar w czasie powrotnej podróży 
w lecie, gdy będzie wracał z Niemiec odwle- 
dzić cesarza austryackiego. „Neue F. Presse“ 
kategorycznie jednak wiadomości tej za- 
przecza. 


Niebezpieczny marsz. 


Insbruck. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze do- 
noszą O forsownym marszu jaki odbyła 12 
kompania I pułku strzelców tyrolskich. We- 
dług jednej wersyi odmroziło nogi 10 żołnie- 
rzy, według drugiej 23. Sprawa ma być po- 
ruszona w dalegacyach i Radzie państwa. 


Nowy nunoyusz. 


Rzym. (T. B.). „Osservatore Romano“ do- 
nosi: Papież zamianował Msg. Bavoma a- 
postolskim nuncyuszem w Wiedniu. 


Nowy zwrot polityki Watykanu. 


Berlin. (Tel. wł.) Z Rzymu donoszą do kil- 
ku pism, że przy wczorajszej uroczystości z 
okazyi Święta Matki Boskiej w Watykanie 
zjawili się wbrew dotychczasowemu zwycza- 
jowi posłowie pruski i bawarski. Kiedy pa- 
pież wchodząc do Sali, ujrzał obu dyploma- 
tów, przedtem, nim usiadł na tronie, polecił 
ich wezwać do siebie i przywitał się z nimi 


Lóspe 


serdecznie. Fakt ten komentują w ten spo- 
sób, że papież chciał przez to zaznaczyć do- 
bre stosunki, jakie Watyłsan łączą z Bawa- 
ryą i Prusami. 


Siła trójporozumienia. 


Paryż. (T. B.). Senat przyjął wczoraj kre- 
dGyty mar.kańs<kie 290 głosami przeciw 1 
głosowi Minister Pichon, reagując na pod- 
niesioną podczas dyskusyi krytykę trójalian- 
su, podniósł, że właśnie obecnie stosunki 
Francyi domocarstw sprzymierzo- 
nych z nią są najlepsze. Na pytanis 
senatora Flaissier'esa, odpowiedział Pichok, 
że Rosya przed konferencyą w Poczdamie 
zawiadomiła Francyę o przedmiocie tej kon- 
ferencyi. 

Senator Lamarzelle wskazywał, że PichcE 
powinien pamiętać o tem, że Niemcy pod. 
czas aneksyi Bośni w stanowczy sposób ił: 
terweniowały. 


Siedm osób w aeroplanie. 


Paryż. (T. B.). Z Pau donoszą, że aer: 
nauta Lemartin przedsięwziął z siedmiu 
jpasażerami wzlot na monoplanie. 
Lot trwał 5 minut. Ogólna waga 8 jadących 
wraz z benzyną wynosiła 520 klg. Uzyskane 
chyżość 70 kim. na godzinę. 

Pau. (T. B.). Aeronauta kapitan Bellenger, 
który wczoraj o godz. 2 m. 50 popoł. wzniósł 
się w Bordeaux, wylądował w Pau og. 4m 
50 bez wypadku. 


Łodzie podwodne. 


Cherbourg. (T. B.). Spuszczono na wodą 
największą z wybudowanyeh dotąd łodzi 
podwodnych „Mariotte* o pojemności 11.000 
ton. 

Spezia. (T. R). Podczas ćwiczeń w rzu- 
caniu torped, wybuchła torpeda przedwcze- 
śnie. Trzech podoficerów zginęło, a kilku 
odniosło śmiertelne obrażenia. 


Z republiki portugalskiej. 


Lizbona (T. B.) Podczas nabożeństwa za 
zamordowanego króla Carlosa, wpadło w 
Coimbra 200 demorstrart*w da k!ubr kato 
licko-monarchistycznego, zdemolowało urzą: 
dzenie i spaliło Książki. Także w innych 
miejscuwościach odbyły się nabożeństwa — 
jako w rocznicę zamordowania króla Cario- 
Sa, jednakże spokolu nigdzie nie zakłóccno. 

Lizbona. (T. B.) Trybunał najwyższy Za 
twiedził wyrok sądu apelacyjnego, opiewa- 
jącego na Korzyść Joao Franca. 


Zatonięcie parowca. 


Madryt. (T. B.) „Liberal“ donosi z Sagunto, 
że parowiec „Lepanto“ z ładunkiem węgla 
rozbił się. 22 ludzi zginęło. Dwa inne okręty 
odniosły przy zderzeniu znaczne uszko- 
dzenia. 


Nowy wynalazek. 


Frankfurt n Menem. (Tel. wł) Sposób te- 
legrafowania bez drutu został udoskonalony 
nowym wynalazkiem Dr. Rudolfa Goldsehmie- 
da w Darmstadzie. Słaba strona telegrafowa- 
nia bez drutu polega dotychczas na tem, że 
nie można było wysyłać depesz na większą 
odległość. Nowa maszyna wytwarza fale elek- 
tryczne o takiej długości, że teoretycznie 
mogą obiedz całą kulę ziemską. 


Relegacye studentów. 


Tomsk (T. B). 375 studentów tutejsze go 
instytutu technologicznego, którzy brali u- 
dział w zabronionem zgromadzeniu studenc- 
kiem, zostało z instytutu technologicznego 
wydalonych. 


Nowe źródło nafty. 


Ekaterynosiaw. (T. B.) W jednej wsi koło 
Majkowa okręgu kubańskiego wybuchła fon- 
tauna naftowa, dająca pół miliona pu- 
dów nafty dziennie. 


Z chwili bieżącej. 


Koniec strajku we Lwowie. 


Wczoraj popołudniu o gozinie 3 zebrała 
się lwowska strajkująca młodzież aka- 
demicka w sali stowarzyszenia „Gwiazda* 
na zgromadzenie, na którem zapadła uchwa- 
ła, aby stryjk przerwać. Po zgromadzeniu u- 
dali się uczestnicy jego przed gmach uni 
wersytetu, tam jednakże nie dopuściła ich 
policya. 

Następnie usiłowano dostać się przed bu- 
dynek „Słowa polskiego“. Konna policya u- 
daremniła demonstracyę. Aresztowano dwie 
osoby, jednego technika i robotnika, których 
po spisaniu protokołu wypuszczono na wol- 
ność. Obaj mają odpowiadać przed sądem za 
opór władzy. 


Rócari Brawz w Paryta 
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Po burzy. 


Uchwała senatu, zamykająca Uniwersytet, 
zrobiła swoje: udaremniła strajk i dała umy- 
ałom czas do uspokojenia się. Ustała zewnę- 
trzna i bezpośrednia podnieta krzykliwej a- 
gitacyi, „bohaterscy* obrońcy „wolności“ ra- 
uki mogą teraz do znużenia wołać: „Odnie- 
śliśrmy zwyciestwo!“ — Być może, ale zwy- 
cięstwo Pyrrhusowe. 

Jakie uwagi nasuwają zajścia dni ostatnich? 
Oto przedewszystkiem każdy bezstronny czło- 
wiek musiał odnieść jedno zasadnicze wraże- 
nie: że wszystkie te ekscesy, które młodzież 
popełnia, miały swe źródło zdala od niej, zdala 
od samego Uniwersytetu, a mianowicie w 
organizacyi socyalistycznej i coraz śmielej 
występującej klice masoneryi. Na czele ruchu 
stanęła wprawdzie t. zw. młodzież postępowa, 
ale motorem całej akcyi kierowali bieglejsi 
od niej i doświadczeńsi maszyniści — przy- 
wódcy tutejszego liberalizmu i pseudoliberal- 
nego żydowstwa. Ich rękę było znać w sza 
lonych postępkach studentów, ich magnety- 
czny wpływ działał na gorące głowy młodzi- 
ków, którym się zdawało, że za jednym za- 
inachem utną łeb znienawidzonej „hydrze 
kierykalizmu*, że cgłoszeniem strajku zmu- 
szą senat do cofnięcia i tak już nad wyraz 
łagodnego wyroku — i narzucą krzykliwą 
i bezwstydną demonstracyg wolę swą całemu 
społeczeństwu. 

Tak myśłeli młodzi. Ale starsi, ci co sami 
nie mieli na to odwagi, lecz wysuneli do akcyi 
młodzież, narażając ją na nieobliczalne stra- 
ty — ci starsi wiedzieli dobrze, iż nie doka- 
żą niczego, bo cała sprawa została dawno 
przez uczciwych ludzi przesądzona. 

Doprowadzając do tych niebywałych u 
nas skandalów, powodowali się oni dwoma 
względami. Pierwszym było pragnienie zem- 
sty na tych, co żadną pokusą nie dali się 
odciągnąć od swych ideałów — drugim chęć 
zamanifestowania, że Kraków nie jest już tą 
twierdzą polskości i tradycyi katolickiej, za 
jaką przywykła go uważać cała Polska. Za 
wszelką cenę chcieli krakowscy towarzysze 
pokazać swym niemieckim kolegom, że i oni 
umieją głosić, przynajmniej na wiecach aka- 
demickich, hasło: „Los won Rom“ — że za 
tyle przychylności ze strony zżydziałej prasy 
wiedeńsk'ej umieją się odwzajemnić... 

Że tak było, świadczy o tem pojawienie 
się posłów Grossa i Daszyńskiego w murach 
Uniwersytetu, świadczą tłumy semickich stu 
dentów i studentek, oraz innych- obywateli 
Kazimierza i Stradomia, które brały udział 
w awanturach. „Polscy* wyznawcy postępu 
występowali w nich najwyraśniej w roli nę- 
dznych pachołków, by zaś żaden żydziak nie 
mógł o nich powiedzieć, że niedość dzielnie 
i wytrwale bronili haseł talmudyczno-prze- 
wrotowych — liberalni studenci polscy wyli 
poprostu pieśni rewolucyjne i nieludzkim ry- 
kiem chcieli zagłuszyć własne sumienie, z 
którego wyrzucili wszelkie szlachetne uczucia 

Jednak, jak każde zło, tak i to przynio- 
sło pośrednią, moralną Korzyść. Smutne zaj- 
Ścia na uniwersytecie otworzyły ostatecznie 
oczy nawet tym, którzy je zawsze i na wszy- 
stko z przyzwyczajenia przymykali. Dowio- 
dły, że t. zw. demokracya postępowa jest 
tylko z nazwy polską, w istocie zaś jest 
międzynaredową i hołduje najskrajniejszej 
doktrynie anarchistycznej. Opróca tego całe 
postępowanie liberalnej młodzieży uniwersy- 
teckiej przekonało ogół słuchaczy, że brak 
jednolitej akcyi ze strony żywiołów narodo- 


wych był bezpośrednią przyczyną wybuchu || 


znanych awantur. Wreszcie wypadki dni o- 
statnich wykazały dowodnie, że żydowsko- 
socyalistyczna spółka nie pominie żadnej 
sposobności, aby napaść na Kościół katoli- 
cki i sponiewierać ideały naszego społeczeń- 
stwa. Odpowiedzialność za ekscesy, których 
widownią była wszechnica Jagiellońska, po- 
noszą nietylko Bocyaliści i liberalni żydzi 
tutejsi. 

Ponosi ją w znacznej mierze także i o- 
bóz demokratów krakowskich, których or- 
gan nie umiał się do ostatniej chwili zdobyć 
na zastosowane do ważności wypadków i 
zgodne z prawdą przedstawienie sprawy. — 
Bałamuctwo i chwiejność zapatrywań po- 
działa w wysokim stopniu na pomieszanie 
pojęć, których wynikiem ostatnia burza a- 
kademicka. Mora. 


Akcya antystrajkowa. 


Otrzymujemy następujące wezwanie z kół 
młodzieży krakowskiej: 

Uroczyście i stanowczo zaprotestować 
musimy przeciwko brutalnemu pogwał- 
ceniu praw i ustaw akademickich, uro- 
czyście napiętnować musimy gwałty na Uni- 
wersytecie, jako postępki niegodne człowieka 
z akademickiem wykształceniem. A więc 
koledzy! odpowiedzmy na gwałty i bezprawia 
młodzieży socyalistycznej — o gólnym pro- 
testem, wystosowanym do Senatu! 
Niech liczne podpisystwierdzą jak 
niewielka stosunkowo liczba soli- 
daryzujesię z postępowaniem oba- 
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łamuconych kolegów; a liczba podpi- 
sanych będzie niejako rękoimią, że wykłady 
w spokoju odbywać się będą, że my, ti. 
większość młodzieży akademickiej, chę- 
tnej do pracy, atać będziemy na straży go- 
dności i praw Wszechnicy polskiej. 
Akademicy niestrejkujacy. 

Odnośnie do powyższego wezwania do- 
dajemy, że komitet antystrajkowy młodzieży 
krakowskiej, złożony z reprezentantów „Po- 
lonii*, „Zjednoczenia* i „Sodalicyi* wydał 
blankiety z protestem prgeciw strajkowi. 
Blankiety te od 4 dni podpisuje młodzież 
akademicka masowo. Niewątpliwie liczba 
podpisów przekroczy cyfrę tysiąca i bę- 
dzie najlepszym dowodem, że ogromna więk- 
Bzość młodzieży absolutnie o strajku słyszeć 
nie chce i przeciw gwałtom socyalistycanym 
protetuje. 

Błankiety protestujące otrzymać można 
w lokalach „Polonii“ i „Zjednoczenia. 


Narady młodzieży strajkującej. 


Na mocy postanowienia komitetu straj- 
kowego zwołała na wczoraj młodzież postę- 
powa wiec ogólno-akademicki do sali teatru 
ludowego przy ul. Rajskiej. Mimo, iż wiec 
był ogłoszony publicznie, wpuszczano nań 
tylko za zaproszeniami. Zebrało się około 
600 młodzieży. 

Przewodniczyli akademicy Przybylski i 
Czarnecki. 

Pierwszy referat wygłosił akademik Ro- 
man Jabłonowski, który omówiwszy postę- 
powanie senatu, specyalną uwagę poświęcił 
sprawie sekretarza uniwersytetu Dra Ottma- 
na, zarzucając, iż on właściwie spowodował 
sprowadzenie policyi, wreszcie postawił na- 
stępujące rezolucye: 

1) Młodzież postępowa oŚwiadcza sią sta- 
nowczo za odłączeniem wydziału teologicznego 
od uniwersytetu; 

2) młodzież postępowa wzywa Senat, aby 
złożył swe mandaty, uważając, że w obecnej 
sytuacji, gdsie senat przeciw młodzieży użył 
wojska i policyi, nie może młodzież do ta- 
kiego senatu mieć zaufania ; 

3) młodzież postępowa postanawia dalej 
strajkować, oraz nle oddawać swych legityma- 
cyj w ręce obecnego senatu s powodu w 
drugiej rezolucyi wyrażonego, zarazem 6- 
świadcza, że strajk trwać będzie póły, aż o - 
becny senat nie ustąpi. 

Drugi referent p. Kazimierz Czapiński 
i postawił" następujące rezolucye : 

1) aby poruczyć komitetowi zawołanie 
wiecu ogólno-ohywatelskiego celem pozyskania 
opinii publicznej, 

2) aby komitet wszczął akcyę na uniwer- 
sytetach zagranicznych celem przygotowania 
tam strajku manifestacyjnego. 

W dyskusyi zabrał głos p. Kuźniar, który 

podniósł, iż złożono już 500 kor. na fundusz 
stypendyjny dla relegowanych i napomnia- 
nych studentów. 
P. Czarnecki chwalił zachowanie się pe- 
licyi jako bardzo taktowne, a w sprawie 
p. Ottmana postawił dodatkowy wniosek. 
aby specyalna komisya zajęła sią zbadaniem 
stosunku jego do policyi. 

Rezolucye wszystkie przyjęto, poczem 
młodzież grupami, lecz nie w pochodsio u- 
dała się pod pomnik Mickiewicza. Tutaj 
przemawiał p. Czapiński, który napadł na 
katechetów, że ogłupiają młodzież. Dziękował 
tekże publicznie „Neues Frele Presse" | lanym 
pismom wiedeńskim  liberalno-żydowskim za 
ich przyjazne stanowisko wobec akeyi straj- 
kowej. 

Po odśpiewaniu kilku pieśni uczestnicy 
zebrania rozeszli się spokojnie. 


Prowincya wobec zajsć krakowekich. 


Brutalne gwałty żydowskiej i secyalisty- 
cznej młodzieży wywołały w całym kraju 
słychane oburzenie. Prawie cała prasa kra- 
jowa potępia jak najenergiczniej strajk i 
złączone Z nim awantury, socyalistycznym i 
palestyńskim „bohaterom“ wyrażają sympa- 
tyę jedynie dzienniki socyalistycane i ży- 
dowska „Neue Freie Presse". Że „Nowa Re- 
forma“, wbrew opinii ogromnej większości 
swych czytelników napada z tyłu na senat 
akademicki, jątrzy młodzież i usprawiedliwia 
jej niekulturalne ekscesy, dowodzi to tylko 
jej zupełnej zależności od Dra Grossa i in- 
nych żydowskich sprzymierzeńców. Polska 
opinia publiczna będzie umiała ocenić i ode 
powiednic osądzić niegodne zachowanie się 
krakowskiego liberalnego organu. Wesak 
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bowiem w obecnej sytuacyi obowiązkiem 
całej prasy narodowej jest bronić godności 
uniwersytetu polskiego i jego autonomii. 
Młodzież ludowcowa w Krakowie, 
grupująca się w „Czytelni Akademickiej* 
cała bierze udział w strajku. Stwierdza to 
zbliżony do niej „Kuryer lwowski”. Wątpimy 
bardzo, czy włościanie stronnictwa ludowego, 
posyłający swych synów do szkół, wyrażą 
im uznanie za ich bezrobocie i za awantu- 
rowanie się na wzór socyalistów i żydów. 
Czy synowie włościańscy nie czują tej wiel- 
kiej krzywdy, jaką wyrządzają swym rodzi- 
com, odejmującym sobie od ust, by synom 
zapewnić ukończenie nauk ? 
_ Że przywódcy ludowców nie solidaryzują 
się z młodzieżą ludową, dowodzi tego choćby 


poniżej umieszczony protest, pod którym 
znajduje się także podpis wybitnego ludowca, 

| > — włościanina Jedynaka. Protest ten 
rzmi: 


„Do żywego oburzeni na młodzież, która 
podeptała w czasie ostatnich zajść na Uni- 
wersytecie zasadę wolności pracy naukowej, 
najkategoryczniej protestujemy i potępiamy 
nadużycia postępowej młodzieży na Wsze- 
chnicy Jagiellońskiej, peświęconej przez na 
szych królów na przybytek nauki, a nie — 
na „ujeżdżalhię* — jak chcą żydzi i so- 
cyaliści. 

Lubzina, dnia 21 stycznia. 

X. Maciej Miętus, proboszcz. Józej Kargol, 

kierownik szkoły. Walenty Grzegorski, wóit 

w Luhzinie. Michał Jedynak, poseł sejmowy. 
Tadeusz Skołub, właściciel dóbr. 


0 regulacyi waluty 


i gotówkowych wyvłatach 
przez radcę Rządu Dra Wł. Niecia. 


XVIII. 


Monarchia stojąc w stosunach handlc- 
wych i pieniężnych prawie ze wszystkiemi 
mocarstwami Świata, ma jednemu mocarstwu 
więcej, drugiemu mniej płacić, od jednego 
więcej, od drugiego mniej przyjąć; są pe- 
ryody, w których ma czynić wypłaty w An- 
glii większe, aniżeli wynoszą jej wierzytel- 
ności do Anglii i przeciwnie ma od Niemiec 
więcej przyjąć, aniżeli im płacić. I takie wy- 
płaty wyrównują się za pomocą dewiz, które 
są przedmiotem międzynarodowego handlu 
na wszystkich ,giełdach i w bankach, bo gdy 
na zapłatę w Anglii mało jest u nas dewiz 
angielskich, a natomiast posiada Austrya 
więcej dewiz niemieckich, sprzedaje na gieł 
dzie dewizy niemieckie, a za otrzymane za 
nie niemieckie marki nabywa w Berlinie, 
Frankfurcie itd. dewizy angielskie, znajdują- 
ce się w posiadaniu Niemiec i niemi uskute 
cznia wypłatę w Anglii. 

Chociaż te dewizy nie są towarem, tylke 
środkiem płatniczym w stosunkach z zagra- 
nicą, to przecież, ponieważ są przedmiotem 
ciągłego międzynarodowego handlu, podlega- 
ją one tym samym zasadniczym prawom co 
do ceny, jak i inny towar. Cena tych dewiz 
zależną jest więc w pierwszej linii od sto- 
sunku podaży do popytu, mimo to, że te de- 
wizy opiewają na złoty pieniądz zagranicz- 
ny, który się wyraża w pewnej stałej ilości 
złota, - - mającego jak to- wyżej —wy* 
kazaliśiay — jednakową międzynarodową 
wartość. 

Weźmijmy np. dewizę angielską, opiewa- 
jącą ma 100 funtów szt. — Pari kurs we- 
dług ilości złota, zawartego w funtach szter- 
lingów a naszych koronach ma wynosić 
240174 koron. Zdawałoby się więc, że na 
giełdzie w Wiedniu powinno się za taki 
weksel przy sprzedaży go otrzymać ni mniej, 
ni więcej jak 240174 korony, odtrąciwszy 
od tej kwoty tylko to, co się zwykle przy 
eskontowaniu weksli odtrąca: prowizyę za 
czynność bankową, powiedzmy 1,0, koszta 
przesyłki tego wekslu pocztą do Anglii ce- 
lem zrealizowania go i bankowy procent za 
czas od dnia sprzedaży tego wekslu do dnia 
jego płatności w Anglii, bo już dzisiaj otrzy- 
mujemy za ten weksel nasz pieniądz, a bank, 
kupujący ten weksel, otrzyma 100 funtów 
dopiero w dniu płatności. Te koszty są i bę- 
dą bez względu na to, czy otrzymamy za 
ten weksel 240174 koron, czy mniej lub 
więcej — więc nie o nich będzie mowa, lecz 
o samym kapitale, tj. o wekslowej kwocie. 
Zmienna cena dewiz wyraża się w ich kur- 
sie, więc mówi się: kurs Londyn, kurs Ber- 
lin, kurs Paryż, czem się wyraża Kurs wek- 
sli (dewiz) w funtach, frankach i markech. 

Kurs ten zależy więc w pierwszej linii od 
czasowego stosunku podaży do popytu. Gdy- 
by się nawet roczne wypłaty Austryi z Koń- 
cem roku zupełnie wyrównały. przecież w 
ciągu roku mogą zajść takie peryody, w któ- 
rych popyt za środkami płatniczymi angiel- 
skimi jest większy, aniżeli podaż ich; wsku- 
tek tego następuje ubieganie się za dewiza- 
mi angielskiemi i cena ich, t. j. kurs, idzie 
w górę. Zamiast 240174 trzeba za 100 Ł 
zapłacić 241780 kor., czyli że kurs Londyn 
powiększył się o 1606 kor. na 100 Ł, lub 
16 halerzy na jednym funcie, co czyni 3/,*%% 
i nasza koronowa waluta pogorszyła się o 
Ta 

Gdyby handel tymi dewizami i czekami 
był nieuregulowany í nie zorganizowany przez 
bank Austro-Węgiereki, tylko odbywał się 
dziko, mogłaby ta chwiejność kursu walut 
zagranicznych (a temsamem dewiz, Które o- 
piewają na waluty zagraniczne) być znacznie 
większą i szkodliwą dla naszej waluty, jak 
się to okazało w latach 1903—1905, gdzie 
wynosiła różnica kursu 6'/,, a mogłaby ona na- 
stąpić nawet wtedy, gdyby się nasz bilans 
płatniczy nie pogorszył. 

Tu zapyta się kto: jeżeli dewizy są dro- 
gie, dlaczego nie wysłać z Austryi zagranicę 
austryackie złoto celem zapłaty, bo przecież 
chcąc kupić dewizę lub czek na obcą walutę, 
trzeba za nią w kraju płacić krajowem zło- 
tem lub banknotami. Odpowiedź na to pyta- 
nie, leży właśnie w charakterze gotówko- 
wych wypłat. O ile chwiejność kursu wsku- 
tek powyżej podanego niestosunku popytu 
do podaży nie przejdzie granicy, w poza któ 
ra opłas'łoby się wysłać z Austryi zagranicę 
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efekty wne złoto, (koszty przesyłki, strata pro- 
centów, koszty bicia zagranicznej monety z 
naszego złota), o tyle nie można zapobiec tej 
chwiejności taką wysyłką złota. Dopiero gdy- 
by wysoki kurs zagranicznych walut, a tem 
samem niski kurs naszych banknotów prze- 
kroczył tę granicę — mogłaby być mowa 
o wysyłce złota przez austryackiego dłużni- 
ka, który ma uskutecznić wypłatę zagranicą. 
W tej chwili wychedzi na jaw wła- 
ściwe znaczenie gotówkowych wy- 
płat. Gdyby były gotówkowe wypłaty, mógł- 
by każdy za banknoty austryackie otrzymać 
w banku złoto (wymienić je na złoto) i za- 
miast kupować drogo dewizy lub czeki, t.j. 
płacić za nie banknotami więcej, aniżeli za 
efektywne złoto (nasze złote monety) i prze 
słać je zagranicę, W takirń razie — przy- 
puściwszy naturalnie możność nor- 
malnego regulowania naszych wypłat zagra- 
nicą, a więc normalny bilans płatniczy na- 
szego państwa — kurs dewiz i walut za- 
granicznych nie mógłby się podnieść ponad tę 
granicę, tak zwaną granicę wysyłki 
złota. 

Ponieważ jednak wymienialność naszych 
banknotów na złoto, tj. podjęcie gotówko- 
wych wypłat mogłoby sprowadzić w innym 
kierunku dla społecznego gospodarstwa nie- 
Korzystne skutki, o czem w dalszym ciągu 
pomówimy — przeto taka organizacya na- 
szych wypłat zagranicznych bez gotówko- 
wych wypłat, któraby zapobiegła powyższe- 
mu podnoszeniu się kursu obcych walnt. a 
spadkowi kursu naszego pieniądza, jest bez- 
względnie dla naszej waluty korzystną. 


Jubileusz sodalicyi 


kupieckiej w Krakowie. 


Przed 25 laty staraniem 6. p. X Stan Za- 
łęskiego T. J. założona została w Krakowie so- 
dalicya kupiecka. Po długim szeregu lat, w cza- 
sie których praca katolicka w sferach miejskich 
leżała odłogiem było to pierwsze stowarzyszo- 
nie, któro rozpocząło wśród kupców krakow- 
skich krzewić ideały chrześcijańskie. 

Wczoraj obchodziła kongregacya ta swój 
ćwierć wiekowy jubileusz bardzo uroczyście. 

O godz. 7 rano odbyło się uroczyste nabo- 
Żeństwo w kościele św. Barbary, celebrowane 
przez Najprzew. X. kiskapa Nowaka, a wszyscy 
członkowie kongregacyi — szereg najwybitniej- 
szych kupców katolickich krakowskich, przy- 
stąpili do komunii św. 

O godz. 11 rozpoczęło się uroczyste posie- 
dzenie kongregacyi w wspaniale udekorowanej 
sali Rady miejsk. Na posiedzenie to przybył 
szereg dygnitarzy, między innymi X. biskap 
Nowak, X. Stau. Lic superyor OO. Jezuitów, 
X. Rejowicz T. J, X. Z. Janicki gwariyau OO. 
Reformatów, prezydent Dr Lev, wiceprez. p. 
Szarski, delegat namiestn. Federowicz, hr. Sta- 
nistaw Tarnowski, hr. Bobrowski, hr. Andrzejo- 
wa Potocka, hr. Esterhazowa, Stan. Tarnowska, 
Tyszkiewiczowa, prof. Wicherkiewicz szereg wy- 
bitnych przedstawicieli sfer kupieckich, delegaci 
i delegatki wszystkich sodalicyi krakowskich i 
stow. katolickich. 

Rozpoczął chór odśpiewaniem pieśni „Boga 
rodzica“ poczem pierwszy przemówił w krótkich 
głowach X. Bratkowski T. J, jako mode 
rator sodalicyi. Powitawszy obecnych poświęcił 
gorące wspomnienie założycielowi sodalicyi X. 
Załęskiemu, który pierwszy podjął w Krakowie 
katolickie apostolstwo wśród mężczyzn. 

Po nim przemawiał prefekt sodalicyi kapie- 
ckiej p. Kaz. Niesiołowski. Omówił on w 
krótkości historyą sodalicyi podnosząc, że obe- 
cnie liczy ona w Krakowie przeszło 50 człon- 
ków, a dragie tyle rozeszło się po świecie krze- 
wiąc idee chrześcijańskie. 

Życzenia jubilatce składali następnie prefekt 
sodalicyi panów Dr Schneider, prefekt so- 
dalicyi akademickiej St, Grabiński, prefekt 
sodalicyi młodzieży kupieckiej Krupka i de- 
legat stow. akad. „Polonia*. 

Nastąpnie zabrał głos prezes Akademii umie- 
jetności hr. Stanisław Tarnowaki i wy- 
głosił obszerne przemówienie, które ze wzęlęda 
na jego znaczenie, jako wyraz opinii katolickiej 
o współczesnych wypadkach w streszczenia po- 
dajemy. 

Hr. Tarnowski zaznaczył, że dawniej w Polsce 
zaklęcie „jakem Sodalis* znaczyło tyle co uro- 
czysta przysięga. Sodaiicye w Polsce rozszerzyły 
sią w 17 wieku, krzewione przez zakon Jezuitów. 
Na schyłku 18 wieku jednak znowu upadły, a 
w epoce Kościaszki, w poezyi legionów nie 
znajdajemy już oddźwiąku idei przez nie krze- 
wionych. Nowe prądy przychodzące z zachoda 
wstrzymały ich rozwój. Tradycya sodalicyi oży- 
wiła się znowu przy schyłku 19 wieku. Rozba- 
dził się znowu duch katolicki pod wpływem 
nieszczęść, która na nas spadły, gorszych niż 
tatarskie najazdy. Tarek i Tatar nie tak nie: 
bezpieczni byli dla Wiary św., jak jest dzisiaj 
nieprzyjaciel, który zewnątrz i wewnątrz ją pod- 
kopuje. Jeden dusi ją i przygniata, drugi po ci- 
cha rozkłada. Jeden podcina jej korzenie, a dragi 
przepaja trucizną negacyi. Nie możemy tego 
przed sobą taić, że tak jest. Na zachodzie i po- 
łudniu dzieje się to przez rządy i ustawy, gdzie 
indziej — jak u nas "Ti rękę do tego przykłada 
samo społeczeństwo przez swą prasę, Zgroma 
dzenia, literaturę. U nas jednym z czynników 
pomagających do tego jest młodzież, która przy- 
szła do nas przepojona literaturą rosyjską, naj- 
niezdrowszą, jaka istnieje, Bezwiednie a często 
i bezwolnie wciągała ona w siebie te wpływy, 
któremi tam przesiąkała. Radykalizm rosyjski 
podchwycił ją za uczucie patryotyzma i poka- 
zując brutalność rosyjską, wołał de niej: „chodź 
za mną, ja cię pomszczę*. Nie pomścił nic, ale 
wiarę znajdował i psuł ducha młodzieży, Ha- 
słem jego stało się „zburzyć chrześcijaństwo“. 
Ale co na jego miejsca postawić? Bożków dziś 
łatwo znaleźć. Wiek XVIH. postawił na ołtarzu 
boginię rozamu. Wiek XIX. zamienił ją na no- 
wą: boginię naturę. fizyczną naturę człowieka i 
zażądał dla niej praw i wolności. Ponieważ je- 
dnak na przeszkodzie ku temu cełowi stanęła 
etyka i moralność chrześcijańska, trzeba więc 
znieść ostatnie zabytki chrześcijaństwa. Rozpo- 
częła się wojna z Objawieniem pod nazwą wolnej 
myśli, a z Boskimi przykazaniami pod nazwą 
wolnej moralności. I przeciw temu szukać mu- 
simy brony. Ale w czem ją znaleźć ? Czy w 
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prawie? Nie, ono wprawdzie istnieje, ale brak |przednio już w kwietniu r. z. wnióst sam 
mu wykonania. Zasadę wolności myśli i słowa |rezygnacyę, której wprawdzie nie cofnął, ale 
używa się u nas za maskę do przekradania bez- | też i stanowiska swego nie porzucił, pra- 
rządu. I to nie, gdyż rządy nasze drżą przed|gnąc w międzyczasie wprowadzić do insty- 
każdą mową lub artykułem dziennikarskim, oba- |tucyi także kierownictwo, które dawałoby 
wiając się ujemnego dla siebie wpływu na wy- |rękojmię, że tyloletnia jego praca nie pój- 
bory lub głosowania w parlamencie. Czy wresz- | dzie na marne, i w ten sposób dowieść, że 
cie oprzeć się mamy na opinii publicznej? Nie, — | zasłużył na zaufanie, które w nim od sa- 
ona bowiem jest dziś leniwa i bezmyślna, jakby | mego założenia Związku handl. Kółek roln. 
niezdolna do impalsywnego Życia. Nie mamy |pokładali członkowie. Czy w chwili obecnej 
więc obrony nigdzie i masimy jej szukać sami| wobec rozpoczynającego się sezonu główne- 
w sobie. I tylko w ten sposób pojęta może ona |go nowi dyrektrorowie niefachowi i nie zna 
być skuteczna, Winniśmy ją znaleźć w kato- |jący spraw, a po części także stosunków 
lickiem sumieniu, wyrabianem do stałości prze- |krajowych, potrafią wybrnąć z trudności i 
konań, a opartem na naszem uczuciu narodo- | przeszkodzić utracie klienteli oraz grożącym 
wem. Należy nam katolikom iączyć się i orga- |bardzo poważnym  stratom, to najbliższa 
nizować, mając przed oczyma przykłady z oboza | przyszłość okaże. 
nieprzyjaciół a i katolików innych krajów. Jedynym poważnym i rzeczowym zarzu- 
Przechodząc do sprawy sodalicyi, podniósł |tem, jaki Rada nadzorcza w komunikacie w 
hr. Tarnowski, iż ona jest jednym ze środków | grudniu i w artykule z bieżącego miesiąca 
obrony. Omówił następnie w pięknych słowach |zrobiła w „Czasie* Dr Prażmowskiemu jest, 
wpływ sodalicyi kapieckiej na sfery kupieckie że był on przeciwnym Spółkom roln. Ale 
i zakończył temi słowy: Radz nadzorcza nie powiedziała w swoim 
„Dążmy do celu, Który jeden jest prawdzi- |komunikacie, że Dr Prażmowski jeszcze 
wym postąpem, a który określa dsbrzo Kra-|przed przyłączeniem się Syndykatu Tow. 
siński mówiąc, aby w parlamencie, sądzie, urzę- |roln. do Związku handl. Kółek roln. postawił 
dzie, gminie, słowem wszędzie Pan był uznany |jako główny cel i zadanie Związku handl. 
i wykonany. I do tego cela idziemy my, któ- | Kółek roln. pracę kooperatywną ze Spółkami 
rzy nie dajemy sobie nazwy postępowych*. rolniczemi. Za inicyatywą bowiem Dra Pra- 
Odczytano następnie telegramy i listy z ży-|Żmowskiego uchwaliło Walne Zebranie 
czeniami. Nadesłali je minister Zaleski, X. bi- | Związku handl Kółek roln. jeszcze w roku 
sknp Pelczar, X. biskap Bandurski, Sodalicye z | 1908 nowy statut, przeobrażający instytucyę 
Wiednia, Cbhyrowa, Nowego Sącza, Lwowa,|w taką Kooperatywę pod zmienioną firmą 
Czerniowiec, Cieszyna, Bratkówki. Grybowa, Ja-| „Rolniczego Związku handlowego*. Uchwała 
gła, Mielca, Kołomyi, Sambora, Karwiny, Tar jta nie weszła w życie tylko dlatego, że bez- 
nowa, Kalwaryi itd., dalej O. Ambroży Federo-| pośrednio potem Syndykat Towarzystw rol- 
wicz, Paulin, Konstanty Popiel, E. Klimek, ku-|niczych nawiązał rokowania o fuzyę i zgo- 
piec z Warszawy, K. hr. Scipio, Z Ż»leski z Bo- |dziwszy się na zasadniczy program Dr Pra- 
chni i wiełu innych. żmowskiego postanowił się rozwiązać i zli- 
Po odśpiewaniu przez chór modlitwy prze-|Kkwidować, aby Kooperatywa ta mogła dzia- 
mówił w bardzo gorących i porywających sło- |łać na szerszej podstawie także dla więk- 
wach X. biskup Nowak. Mówił o praktycznym | szej własności ziemskiej. Dr Prażmowski o- 
modernizmie. Wskazał, że u nas pisma rzeko- |pracował i przedstawił tej samej Radzie 
mo katolickie rozzachwalają swą obojętnością | nadzorczej, która go obecnie nazywa nie- 
wrogów Kościoła. Wystąpił też bardzo ostro | przyjacielem Spółek i kooperatywy. plan or- 
prze:iwko nim. Powołał sią na świadectwo Sta- | ganizacyjny tej kooperacyi ze spółkami, któ- 
nisława Szczepanowskiego, który powiedział, że|ry to plan dwukrotnie tj. na dwóch posie- 
Polska będzie albo katolicka, albo jej wcale |dzeniach tej samej Rady nadzorczej z dnia 
nie bądzie. — Przechodząc do spraw bieżących |12 kwietnia i 28 czerwca 1910 prawie je 
podkreślił X. biskup, że jeśli dzisiaj na Uni- |dnomyślnie i bez zmian został przyjęty i za- 
wersytecie jest źle, to jest to winą kierowni- | twierdzony. 
ków młodzieży, którzy, nie umieją czy nie chcą| — Czy tak postępuje wróg kocperatywy ? 
tą młodzieżą kierować. Wskazał i bardzo ostro | Prawda, że Dr Prażmowski ostatecznie sprze- 
napiętnował osobiste nmbicye, świecące tryumfy | ciwi} się wykonaniu uchwały Rady nadzor- 
w zatargach partyjnych. Przemówienie swe, któ- | czej, polecającej Dyrekcyi zawarcie umowy 
re na słuchaczach uczyniło wielkie wrażenie, | zę Spółkami rolniczemi, ale stało sią to do- 
zakończył X. biskup wezwan'em pomocy Najśw. | piero wtedy, gdy Rada nadzorcza odstąpiła 
Panny, poczem na prośbę X. Bratkowskiego od pierwotnych swych uchwał i przyjęła pro- 
udzielił arcypasterskiego błogosławieństwa. jekt organizacyi kooperatywnej ułożony przez 
Uroczystość przedpoładniowa skończyła się|p, Dolańskiego na innych zasadach. Według 
wpisaniem nazwisk uczestników do księgi pa- | prciektu p. Dolańskiego kooperacyi Syndy- 
miątkowej Sodalicyi, Wieczór odbyło się zebra-| katu ze Spółkami miał patronizować K omi- 
nie towarzyskie w lokalu Sodalicyi przy ulicyjtet Towarzystwa rolniczego wKra- 
Wolskiej. kowie, a nie Wydział krajowy, a 
względnie jego Biuro patronatu. — 
. Czyż mogł Dr Prażmowski zgodzić się na to, 
W sprawie aby instytucyę, na którą złożyły się kapita- 
; i ły prywatne, oddać w ręce i pod opiekę To- 
Syndykatu rolniczego. warzystwa prywatnego, złożonego prawie wy- 
Wiadomość podana w dziennikach, że |ł4cznie z reprezentantów większej własności 
Sąd handlowy potwierdził usunięcie Dyrek-|i Stawiającego zwyczajnie interesy swoje na 
cyi Syndykatu roln. w osobach Dra Adama |pierwszym planie. 
Prażmowskiego i p. Leona Szczawińskiego Pisząca te refleksye sama się zajmowała 
uchwalone przez radę nadzorczą wybraną |sprawami Kkooperatywy i rozumie to dobrze, 
po przyłączeniu Syndykatu Towarzystw roln. | dlaczego Dr Prażmowski na ten projekt ko- 
do Związku handl. Kółek roln. podziałała |operatywy nie mógł się zgodzić. 
jak grom na ogół członków dawnego Związ- Tych kilka uwag i wyjaśnień należało po- 
ku handl. dać do wiadomości ogółu, aby nareszcie zro- 
Związek handlowy Kółek rolniczych zo-|zumiał, z jakich przyczyn i na jakiem tle 
stał przed 19-tu laty przez kilku ludzi do-|społecznem powstał zatarg między Dyrekcyą 
brej woli powołany do życia. Dzięki wybi |a Radą nadzorczą Syndykatu rolniczego — i 
tnym zdolnościom, niezmordowanej pracy i|zwrócić uwagę bezpośrednio interesowanych 
poświęceniu Dra A. Prażmowskiego, rozwi-|w tej sprawie członków dawnego Związku 
ną? się w stosunkowo krótkim czasie nie | handlowego, że Dr Prażmowski, stając w po- 
słychanie i stał się potężną instytucyą ban-|przek planów Rady nadzorczej, bronił tylko 
dlową. Instytucya ta identyfikowana niemal |ich interesów i dobra samego Towarzystwa. 
z osobą Dra Prażmowskiego cieszyła się za- W obronie zatem pokrzywdzonej sprawie 
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bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne. Instrumenty używane od cen 
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ufaniem w całym kraju. Znoszono na ręce |dliwości przedstawia się tę sprawę sumieniu 

Dra Prażmowskiego drobne oszczędności na|i sądowi ogółu. Henryka Starzewska. 

udziały z przekonaniem, że pieniądz nie 

przepadnie, lecz dla bogactwa Krajowego | 

pracować będzie. Udziały bowiem Związku 

handlowego Kółek rolniczych powstały w 

większej części z drobnych wkładek ludzi 

ciężko pracujących Składały się na nie Kół- 

Ka rolnicze, nauczycielki, urzędnicy, drobni 

przemysłowcy, robotnicy, stróże, a nawet słu 

gi. Majątek dzięki umiejętnym obrotom wzrósł 

blisko do miliona! I był czas, że Dr Praż- === 

mowski mógł go zamienić na instytucyę PPAGŁ 5 ŁYW2P9R SPU4ŁI 

czysto kapitalistyczną; statut bowiem przy- a decy: =" e ag >. z 

znawał pojedynczym udziałom — więc ka- Lusace tylk» a zweaaśgyza 

pitałowi głosy — pojedynczy członek mógł | uzmakzekzmaz ZEK RSE WSE 

rozporządzać 20 głosami. W ten sposób mo | p" IG ŻY W 

żna było wykupić drobne udziały drogą u 

mowy i całą ta bogata instytucya mogła się 

stać własnością kilku kapitalistów, gdyby ci u 

byli mogli kupić Dra Prażmowskiego. Dr| KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

Prażmowski jednak powodowany umiłowa- |słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 11; 

niem idei zmienił statut zasadniczo — zde- e PE. godz. 4 minut 36; długość dnia 

mokratyzował go, aby zapobiedz takim e-|**""TurygnARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 

wentualnym tranzakcyom na przyszłość. I Weroniki, pojutrze w niedzielę Agaty. 

instytucya nasza z kapitalistycznej stała się 

niemal instytucyą społeczną; a stało się to h , 

dzięki wysoko wyrobionemu obywatelskie- Kraków, dnia 3 lutego. 

mu poczuciu i patryotyzmowi Dra Prażmow- Rocznica styczniowa. W niedzielę dnia 5-go 

skiego. Powodowany ideowością zgodził się |b. m. odbędzie się nabożeństwo z kazaniem o 

na przyjęcie Syndykatu Tow. roln, Którego | godzinie 9-tej w kościele parafialnym św. Sal- 

interesy szły nieświetnie, aby tem skutecz- |watora, ku uczezeniu pamięci powstania sty- 

niej działać w kierunku przez siebie wyty-|czniowego roka 1863/4. Związek katolickich 

czonym dla dobra kraju i umiłowanej idei. | właścicieli realności Zwierzyńca i Półwsia Zwio 

Złączenie to zostało dokonane, umowa zro-|rzynieckiego zaprasza wszystkich patryotów pol- 

biona. Rada nadzorcza została wybrana prze-|skich o gremialne wz:ęcie udziału w tem nabo- 

ważnie z członków Syndykatu Tow. roln. Pa |żeństwie. 

nowie jednak ci niedotrzymali żadnych obją- Zwiedzenie Ziemi św. Jak jaż donosiliśmy 

tych umową wąrunków, nie wnieśli halerza |w pierwszych dniach marca ub. r. wyrusza da- 

gotówki, a zagarnęli cały przeszło 1niliono-|wuo jaż organizowana wycieczka z Galicyi 

wy majątek Związku handlowego Kółek rol-| względnie z Krakowa i Lwowa do Ziemi św. 

niczych. Reprezentant i obrońca tegoż Dr|Plan tej niezmiernie interesnjącej wycieczki 0- 

Prażmowski upadł, —„dostał dymisyę*. pracowany został w ten sposób, iż uczestnicy 
W drugiej połowie grudnia, zaraz po wy- |będą mogli prócz Ziemi św. zwiedzić po drodze 

buchu zatargu między dyrekcyą a Radą|jedne z najciekawszych miast barwnego wscho- 

Nadz. ofiarowano wprawdzie Dr Prażmow- |dv, jak Kaiffę wraz z górą Karmel i Nazaret, 

skiemu odstępne, jakiego zażąda i pensyę | Jeffą, Konstantynopol, Kairo, Ateny, Port Said 

dotychczasową dożywotnio — on jednak te |i t. d. oraz osobliwości tych miast i okolice, 

go nie przyjął, bo uważał to wprost za prze- Pedróż ta odbywać się będzie koleją parow- 

kupstwo, za zdradę instytucyi, którą widział | cami, powozami, mułami i wielblądami. Cena 

zagrożona wskutek nowego kursu, zapro-|1. klasy 900 kor, II. klasy 700 kor. Zgłoszenia 

wadzonego przez nową Radę Nadzorczą Po- |udziata przyjmuje Biuro podróży Soko- 
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łowskiego we Lwowie (Pasaż Haasma- 
na l. 9). 

W podróży tej bierze osobisty udział Naj- 
przew. X. arcybiskup Teodorowicz. Wobec 
różnych sprzecznych pogłosek dotyczących u- 
działu X. arcybiskupa w projektowanej piel- 
grzymce do Jerozolimy, jesteśmy upoważnieni 
stwierdzić, iż X. arcybiskup przyrzekł wziąść 
w niej osobisty udział tylko, jako uczestnik 

Sprzedaż Rydzyny. Drogą przez Lwów do- 
wiadujemy się, że komisya krakowskiej Rady 
miejskiej, wybrana dla zbadania zarzutów prze- 
ciw hr. Wodzickiemu, wygotowała następojące 
wnioski : 

1) Stwierdza się, że hr. Wodzicki uie przy- 
czynił się do zaprzepaszczenia Rydzyny. 2) Pie- 
niądze za sprzedaż Rydzyny uzyskane mają być 
użyte na cele edukacyjne. 

W ten sposób Dr Leo oczyścić zamierza hr. 
Wodzickiego... 


Z teatru miejskiego. Próby ze sztuki Hen- 
ryka Batailla „Panna głapia*, dobiegają do 
końca ; już w czasie prób na kilka zaledwie dni 
przed premierą, główną rolę męską Marcelego 
Armanry objął p. Jednowski, zastępując cho- 
rego p. Weycherta, 

Czwartkowy Raut w Starym Tvatrze, zapo- 
wiedziany punktualnie na godz. 8, rozpoczął się 
z półtoragodzinnem opóźnieniem i zgromadził 
niezbyt liczną publiczność, Spiewał chór akade- 
micki, był jeden żywy obraz i deklamacya. Po 
przedstawieniu tańczono ochoczo. 

Środowy bal kostyumowy w Resursie urzę- 
dniczej udał się wyśmienicie. Duża ilość pągo- 
wych toalet nadawała zabawie wygląd rzadko 
Spotykany. Zaaważyliśmy mandarynkę, Cygan- 
kę, Polkę, kilka dyabełków, kostyam „Wat- 
teau“, ćmę, pierrotkę oraz kilka kostyamów 
męskieb, 

Na zabawę przybyli prezydent Dr Leo i wi- 
ceprezydent Dr Szarski, pp Bandrowski, Fede- 
rowicz, Wasung, Bartoszewicz, poseł Długosz 
oraz goście z Wiednia i Lwowa: szef III sekcyi 
ministerstwa handla Dr Wagner vou Jaaregg 
gen dyr. p., prezydent dyr. p. radca dworu Wo- 
paterni, radca dworu Posch, radca dw. Hofer, 
radca dw. Biliński, radca p. Jakesch, dyr. p. 
Nikodemowicz. 

W czwartek urządzono zabawę dla milasiń- 
skich; część dzieci przybyła w kostyumach. — 
Sala przedstawiała bardzo miły widok. — Ze 
względów łatwo zrozumiałych zabawy tego ro- 
dzaja należałoby rozpoczynać o wiele wcześniej 
i wcześniej kończyć. Ale punktnalności nigdy 
się już chyba nie nauczymy. 

Z „Sokoła“. Wobec licznych zgłoszeń o bi- 
lety na „Zabawą kostyamową* „Sokoła“ kra- 
kowskiego, komisya obchodowa zawiadamia, ił 
bilety nabywać można będzie dopiero w dnia 
Zabawy, t. j. 11 lutego przy wejścia na salę, 
za zwrotem zaproszenia. 

Zaproszenia będą rozesłane wszystkim człon- 
kom „Sokoła“ w bieżącym tygodnia. 

Pierwsze Waine Zgromadzenie chrześcijań- 
skiej Spółki handlowej drobnych kupców odbę- 
dzie się w niedzielę dnia 5 b. m, o godzinie 3 
popołudnia w „Doma robotniczym*, ul. Św. To- 
masza l. 37. 

Wpisy na członków Spółki i udziały, przyj- 
mować będzie Komitet założycieli już od go- 
dziny 2-giej w sall zebrania. 

Na Walnem Zgromadzeniu są wszyscy chrze- 
ścijańscy drobni kupcy krakowscy mile widziani, 
którzy we własnym dobrze zrozumiałym intere- 
sie przybyć powinni jak najliczniej, 

Kiub słowiański zaprasza czionków swoich 
na pogadankę p. J. Herbaczewskiego „Litera- 
tura litewska współczesna“, która odbędzie się 
w sobotę, dnia 4 b. m. o godzinie wpdł do 6-tej 
(plac Szczepański 1. 2). 


Związek katotol. krawców w Krakowie. 
Nadzwyczajne Walne zgromadzenie odbędzie się 
dnia 10 latego b. r. w piątek o godzinie 8-mej 
wieczór w lokalu Związku przy ulicy Flo- 
ryańskiej l. 7 z następującym porządkiem 
dziennym : 

1) Sprawa warsztatu systemem amerykań- 
skim i udzielenie maszyn z ministeryam rob. 
publ, 2) Wnioski i interpełacye. 

Zmarli. Melania z Batków Pękala, żona 
pocztmistrza, zmarła w dniu 31 stycznia b. r. 
w Kleczy górnej, w 28 roku życia, 

Stypendya Wydziału krajowego otrzymali; 
Gimnazya: Bakowice: Maciejowski Tadeusz 
VI. Egier. 600 kor., Strutyński Tadeusz VIII. 
Soles 400 kor. Gimn. realne. Biała: Fijak Jan 
IM. Gozdowicza 200 kor. Gimn. Cieszyn: 
Brauny Jan VIII. Pukal. 200 Kor. Gimn. Dę- 
bica: Mónnich Tadeusz VI. Przeom. 300 kor. 
(od II. półrocza), Cygan Józef VII, 315 koron. 
Gimn. Gorlice: Barnasiawicz Michał V. Pak. 
200 kor. Gimn. Jasło: Kułakowski Jan, kl. I. 
Glow. 315 kor. fam, Kułakowski Władysław, 
I. Głow. 315 kor. fam, Matzner Włodzimierz, 
VilL 315 kor., Michalewski Stauisław, V. Żalch. 
231 kor. szlach. Gimn. Mielec: Sękowski Jan 
VI. Stupn. Jank. 400 Kor. fam. Gimn. I. Nowy 
Sącz: Waligóra Aleks. VII. Sąd. 200 kor, Gimn. 
I. Nowy Sącz: Tomaszkiewicz Leopold VII. 
Głow. 315 kor. Gimn. Orłowa: Dudek Alojzy 
[I Pukal. 200 kor. Gimn. II. Rzeszów; Foret 
Wojciech VI. Głow. 315 kor. (od II, półr.). Gimn. 
Sanok: Remer Tademsz VII. Żawadz. 315 kor. 
szi, Boroń Stanisław VII, Pukal. 200 kor., Ve- 
tulani Zygmunt VII. Krak Zak: 315 kor. Chleb 
120 kor. Gimn. II. Tarnów: Szałakiewicz Jó- 
zef VII. Głow. 315 kor., Kozaczka Władysław 
V. Janowskiego 90 kor. 

Szkoły realne. Krosno: Leocki Krzy- 
sztof. VI. Głow. 315 kor. szl, Muszyński Józef 
MI. Głow, 318 kor. Tarnów: Sittauer-Bonkc= 
wicz VI. Głow. 315 kor. 

Szkoła rolnicza Czernichów: Szyn= 
kiewicz Bronisław II, Petr. 250 kor., Gajewski 
Stefan II. Petr. 250 kor., Dobrzański Radolf II. 
Petr. 250 kor, Szymanek Józef II. Petr. 250 
koron, 

Samobójstwo. Wczoraj wieczorem gawezwano 
Pogotowie ratunkowe do domu przy ul. Czy- 
stej ł, 14, gdzie w zamiarze samobójczym %60- 
letnia R. M. wypiła znaczną ilość stężonego 
kwasu solnego. Mimo energicznych środków ra- 
tankowych denatka w nocy zmarła. 

Nagła śmierć. Wozoraj w nocy w jednym 
z pensyonatów przy ul. Podwale zmarł nagle 
45-letni urzędnik prywatny ze Sosnowca, Boh- 
dan Skrzyński, 

Zgub: czy kradzież. Wczoraj wieczorem o 
godzinie wpół do 7-mej przyjechała Antonina 
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Turska do Krakowa i udała się tramwajem z 
kolei do Rynku. Pod pałacem Spiskim wsiadła 
do wozu jadącego na Zwierzyniec. Duży kosz z 
bielizną i sukniami umieściła na przodzie wozu 
obok motorowego. Gdy dojechała do mostu Zwie- 
rzynieckiego, chciała wysiąść, nie znalazła już 
kosza. Znajdowała się w nim także jej książe- 
ozka Kasy Oszczędności i książka robocza p. 
Turskiej. Poszkodowana zgłosiła się do naszej 
Redakcyi z prośbą, by przez ogłoszenie tego 
wypadku pomódz jej w poszukiwaniu zguby. 

Przyjechał na zabawę do Krakowa stolarz 
z Brzyczyny Jan Kopta. W jednej z restauracy! 
przy ul. Długiej zapoznał się on z miłem towa- 
rzystwem, złożonych z dwóch młodych mężczyzn 
i dwóch wesołych kobietek. Skoro wszyscy byli 
już w wesołem usposobieniu, Kopta postanowił 
przenieść zabawę, do którego z podrzędniejszych 
hoteli i tam też wraz z nowymi znajomymi ka- 
zał się zawieść fiakrem. Woźnica jednak, wi- 
docznie podmówiony, przez owych kompanów, 
zawiózł całe towarzystwo za Dębniki, gdzie w 
szczerym polu Koptę wysadzono z fiakra, ogra- 
biono ze 160 koron w gotówce i 100 kor. na 
książeczce kasowej i pobiwszy na pożegnanie 
zostawiono samotnego za miastem, by rozważał 
skatki karnawałowej w stolicy zabawy, 

Wczoraj wyśledziono i aresztowano jednego 
ze sprawców rabunku 21-letniego Władysława 
Tasorskiego, malarza pokojowego z Dębnik; za 
innymi wspólnikami: 22-letnim Władysławem 
Sowińskim, blacharzem, oraz za Zofią Sitko po- 
licya czyni poszukiwania. 

W Fotoplasticum przy licy Grodzkiej 1. 9. 
Od 4 do 10 lutego. Życie i zwyczaje w Tonki- 
nie w Azyi. 

W Polskim Związku Niowiast Katol, (Pałac Spiski 
L p.) wygłosi w sobotę dnia 4 b. m. o godz 4 popoł. 
pani Anna Zakrzewska pogadankę p t.: Stosnnki 
społeczne w Belgii. Goście mile widziani. 

Walno zobranio Polskiego Kółka Kontuszowego w 
Krakowie odbędzie się dnia 12 lutego b. r. w Domu 
robotniczym przy ul. św. Tomasza o godz. 4 popoł. 
W razie braku przypisanego statutem kompletu od 
będzie się następnie tegoż samego dnia o godzinie 6 
bez względu na ilość zebranych. 

Na porządku dziennym: Sprawozdanie z czynno- 
ści Rady, kasowe, wybór nowej Rady, interpelacye i 


wnioski. 4 
duliau Ryś Euat. Połooki 
sekretarz naczelnik. 


Urząd pałontowy w Wiodniu przyznał Teodorowi 
Bernadzikiewiczowi, emeryt. dyrektorowi szkoły wy- 
działowej, zamieszkałemu w Podgórzu (Kraszewskie- 
go 3), prawo pierwszeństwa na ulepszoną ławkę z 
pultem zsuwanym. Wynalazca ma jeszcze do dodatko- 
wego opatentowania dalsze udoskonalenia tej ławki; 
uczyni to atoli dopiero wtenczas, gdy znajdzie na- 
bywcę na patent zasadniczy. A 

W harbaciaral ludowo) przy ulicy św. Krzyża I. 10 
wydano w miesiącu stycznia br. 1033 porcyi herbaty 
czystej, 1451 porcyi herbaty z mlekiem, 3824 porcyi 
herbaty z cytryną, 686 porcyi chleba, 93% sztuk bu- 
lek, a że fundusze są bardzo skromne, dlatego zwraca 
się Zarząd herbaciarni do litościwych serc o łaskawe 
anki, jakie przyjmoje Administracya naszego dzien- 
nika 

Z okazyl zakończenia półrooza arządziło reblnse- 
nadę trzech uczniów z niższych klas tut szkoły real- 
nej, Jerzy K., Jan K. i N. P, — Bezpośreduim powo- 
dem podjęcia wyprawy z domn rodzicielskiego były 
niezbyt pomyślne noty na świadectwie. Mali Robin- 
soni zmierzaja na niezaludnione wyspy Oceanu Spo- 
kojnego via Tryest, 

Złoty, masywny zogarek męski, marki „Chronome- 
ter“ zdeponował w tut. policy! Stefan Pisarski. Ze- 
garek ten miało mu ofiarować do zaknpna za 25 K. 
dwoje podejrzanie wyglądających ludzi, którzy na wi- 
dok nachodzącego policyanta zbiegli, zostawiając ze 
garek w rękach Pisarskiego. 

Wiamaalo. Do mieszkania Dra Timberga przy ul. 
Starowiślnej 1. 32 włamali się nlewiademi sprawcy i 
skradli garderobę wartości przeszło 300 kor. 

Małolotni złodzioje kioszonkowi. Za usiłowaną kra- 
dzież kieszunkową dokonaną ubiegłego wieczoru na 
szkodę Maryi Leitnerowej aresztowano 19-letniego 
Józefa Kudasiewicza i 14-letniego Pawła Bochenka. 

Za kradzież matoryałów budowlanych na szkodę p. 
Wolfa przy ul. Dietlowskiej aresztowano onegdaj 25- 
letniego robotnika Jana Łątkę. 


Pogoda. Dnia 2-go lutega termometr 
doszedł od — 40 do — 1'8 C., barometr zaczął 
opadać. 

Dnia 3 lutego o 
stan barometru 736 9 mm., termometru 
C., wiatr: wschodnio-północno-wschodni. 


godzinie 7-mej rano 
— 4'4 


Kronika zamiejscowa. 


Kwestya żydowska w rzeszowskiej radzie 
miejskiej. Wobec znamiennych faktów, że Żydzi 
w czasie odbywającego sią spisu ludności, pod- 
burzani przez agitatorów Byońskich, podawali 
jako język potoczny język Żydowski, a nastę- 
pnie z obawy przed odpowiedzialnością zmie- 
niali go przeważnie na język niemiecki, posta- 
wił radny Barowicz na poprzedniem posiedze- 
niu rady miejskiej wniosek, aby przy przyjmo- 
waniu do gminy żyda, Żądać od niego oświad- 
czenia, jakim językiem posługuje nię z rodziną 
w rozmowie potocznej. Na nkutek tego rozwi- 
nęła się na następnem posiedzeniu rady miej- 
skiej w poniedziałek dnia 30 u. m. obszerna 
dyskusya na temat kwestyi żydowskiej w 
Polsce. 

Radny Dr Hochfeld, stojąc na stanowinknu 
prawnem, oświadczył się za wnioskiem, o ile 
będzie zmodyfikowany w ten sposób, iż od tych 
żydów należy się domagać oświadczenia, którzy 
będą prosić o przynależność przed upływem 10 
lat stałego pobytu; po upływie bowiem tego 
czasu już na mocy prawa przysługuje każdemu 
mieszkańcowi prawo przynależności do miejsca 
zamieszkania. 

Tło do obszernej dyskusyi dał Dr Nieć 
Mowca w dłuższem przemówieniu wykazał prą- 
dy narodowe, nurtnjące wśród żydów, nakreślił 
podłoże historyczne, na którem wyrósł syonizm, 
wypowiedział swoje zapatrywanie w kwestyi 
asymilacyi, wreszcie omawiał wniosek radnego 
Barowicza, podnosząc korzyści wypływające z 
takiego oświadczenia. h 

Następnie wnioskowi temu sprzeciwił się 
Dr Kraus, nazywając go dziwacznym i sta- 
rając się wykazać jego niestosowność. 

Dr Hochfeld polemizował jeszcze z Dr. Nie 
ciem, przyczem powiedział, że główną sprężyną 
agitacyi syońskiej w czasie konskrypcyi są Ru- 
sini, którzy dążą do zmniejszenia wpływu Po- 
laków w Galicyi, 

Smienzne i dziwne było wystąpienie Dra 
Holzera, który żalił się na ucisk (I) i upośledze- 
nie (1) żydów przez Polaków (!) w ciałach auto- 
momicznych w Galicyi, podczas gdy rząd cen- 
tralny powołuje żydów na wysokie nawet sta- 
nowiska. W swojem przemówieniu posunął się 
Dr Holzer tak daleko, Że porównywał położe- 
nie żydów w Galicyi do położenia Polaków pod 


Użyicie, 


syonowany z pełną emeryturą. Rada ministrów 


Niedziela popol. „Młynarz i jego córka“, 
Niedziela wieczór. „Panna głupia“, 
Poniedziałek, „Panna Malczewska”*. 


zaborem pruskim i rosyjskim. To też ciętą i 
słuszną odprawę otrzymał od Dra Krogalskie- 
go, który w sposób bardzo stanowczy zaprote- 
stował przeciw podobnemu porównaniu. 

Z Rzeszowa piszą nam: Nabożeństwo na 
intencyę wyzdrowienia zacnego i powszechnie 
lubianego proboszcza rzeszowskiego i dziekana 
X. Stanisława Gryzieckiego odbyło się w ubie- 
głym tygodnia w kościele parafialnym. Przybył 
burmistrz Dr Jabłoński z ozłonkami rady miej- 
skiej, prezydent sądu z urzędnikami i wielu in- 
nych. Liczny udział publiczności był dowodem, 
jak powszechną sympatyą i szacunkiem cieszy 
się X. ryziecki. 

Burmistrz Dr Jabłoński wysłał na ręce X. 
proboszcza, który przebywa w sanatoryum w 
Krakowie, telegram z Życzeniami rychłego wy- 
zdrowienia, zaopatrzony licznymi podpisami, — 
X. Qryziecki, odwiedzany przez wieln znajo- 
mych, ma się obecnie znacznie lepiej. 

Tajemniczy wypadek kolejowy. W niedzielę 
dnia 29 stycznia znaleziono na torze kolejo- 
wym między Bochnią a Kłajem zwłoki kobiety, 
mogącej liczyć około 30 lat, rozszarpane przez 
pociąg pospieszny, wychodzący z Bochni o go- 
dzinie 8'43, a dążący do Krakowa. Na zwło- 
kach znaleziono resztki czarnej wełnianej su- 
kni, strzępy katanki aksamitnej czarnej, przy 
zwłokach trzy medaliki metalowe, paciorki 
szklane, mały nóż (deserowy) stołowy o niklo- 
wej rączce, wreszcie pasek z ciemnej skóry o 
klamrach czarnych, stalowych. 

Zwłoki denatki, której twarz nie uległa zni- 
szczeniu, zachowane są w kostnicy na cmenta- 
rzn w Łapczycy. 

Fałszywa wiadomość o koronach jasnogór- 
skich. Doniesienia niektórych pism wczorajszych 
o rzekomem odnalezieniu koron jasnogórskich, 
okazały się nieprawdziwe. W sprawie tej ostat- 
nie pisma warszawskie przynoszą następujące 
szczegóły : 

Przed tygodniem ua Jasną Górę, do jednego 
z 00. Paulinów przybył mężczyżna! z okolic 
Bordziłówki na Ukraisie, i oznajmił, że korony 
są ukryte w pewnym budynku w Bordziłówce. 

Po wysłuchaniu relacyi nieznajomego, zawia 
domiono policyę, która wysłała depeszę z opła- 
coną odpowiedzią do kapelana dóbr Mańkow- 
skich, do Bordziłówki, zapytując o tożsamość 
osoby nieznajomego i wiarogodność jego zeznań. 

Gdy nadeszła odpowiedź twierdząca, w ubie- 
głą niedzielę o godzinie 11 30 przed południem, 
pe otrzymaniu po drodze w Piotrkowie specyal 
nych legitymacyi i upoważnień, wyjechała do 
Bordziłówki na ŹZmierzynkę specyalna delegacya, 
która powróciła z niczem. Okazało się, że w 
Bordziłówce koron niema i Że człowiek, nie za- 
sługujący na wiarę, dla niewiadomych powodów 
wprowadził w błąd zwierzchność klasztorną i 
władze. 


Repertuar teatru ludewege w Krakowie 


Piątek. „Krowoderskie zuchy“, 
, Sobota. „Pruciarz* benefis Teodczyi Wandyczo- 
wej. 


Z sali koncertowej. 


Koncert panny L. Marcel, śpiewaczki; to- 
warzySzący na fortepianie p. F. Weingartner, 
dyrektor c. k. opery w Wiedniu. 

Maszeruje generalicya.. nie dobrze... 

Płynie serwatka — przepraszam — Śmie- 
tanka, tak zwany high life (wymawiaj: 
chajlsjf); high znaczy wysoki, life — ży- 
cie; razem: ci, którzy, siadłszy na najwyż- 
szej grzędzie, patrzą z wysoka na życie po- 
spólstwa. Więc płynie „śmietanka*.. nie do- 
brze... 

Pan prezydent miasta... Katastrofa! Nie 
mieliśmy przyjemności od czasu występu Sel- 
my Kurz... 

Więc już wiadomo, czem to pachnie. Boś. 
my czytali w „Zeit“: „Gdy Marcel śpiewa, 
wonieje wszystko; artystka rozlewa złoty 
potok swego seksualnego głosu aż do naj- 
delikatniejszej tętnicy muzycznej. Weingart- 
ner, jak zawsze, pełen ognia, namiętny. Kie- 
dy tych dwoje artystów muzykuje razem, 


wzniecić ogień“. 

Zdaje się, że wzniecili i że ogień pali się 
rzetelnie. Pan Nowotny, gdyby był czytał re- 
cenzyę w „Zeit“, był-by ustawił w sali si- 
kawkę parową; bo nuż-by się ogień udzielił 
estradzie ? Wykipiała-by „Śmietanka* i osie- 
rocony naród nie grał-by już żadnej roli śród 
narodów Świata. 

Otóż nie było tak źle, jak się spodziewać 
należało: „Ogniowi* zawdzięczamy, żeśmy 
słyszeli aż dziewięć pieśni p. Weingartnera. 
Pozatem po jednym utworze Pucciniego, Mo- 
zarta, Berlioza i Gounoda. Weingartner jest 
znakomitym kapelmistrzem, który już przed 
wielu laty imponował nawet Paryżanom, dy= 
rygując, podczas występów gościnnych, je 
dną (nie pamiętam, którą) « wielkich pary- 
skich orkiestr symfonicznych. Jeden z kry- 
tyków napisał wówczas: „Wszystko idzie cu- 
downie, a kołnierz jego fraka nie podnosi się 
ani na ćwierć milimetra*. Najtrafniejsza oce- 
na: Weingartner, rzeczywiście, dyrygował 
niemal wyłącznie oczami. Nasi dyrygenci gi- 
mnastykują się zapamiętale, a w górę jedzie 
nietylko kołnierz, ale jadą i poły fraka. Za 
pewne: nasze orkiestry — to nie orkiestry 
paryskie, 

Ale Weingartner nie jest znakomitym 
kompozytorem. Ot, sprytna kapelmistrzow- 
ska muzyka. Wczorajsze powodzenie zawdzię 
cza jedynie wykonaniu. 

Panna Marcel posiada głos olbrzymi i pię- 
kny; śpiewa inteligentnie i z uczuciem... swe- 
go rodzaju t. j. ognistego, gdy wykonywuje 
utwory „namiętnego“ towarzysza, nie szcze- 
gólnie, mówiąc nawiasem, towarzyszącego 
(brzydkie forte, za dużo pedału). Z bezmyśl- 
nəmi koloraturowemi sikorami śpiewaczka 
tu nie ma nic wspólnego. 


Zawiedli się więc srodze ci, którzy przy- 
szli, w nadziei usłyszenia czegoś obrzydliwe- 
go. Otrzymali wprawdzie (bisowaną) aryę z 
klejnotami z „Fausta“, ale nie było tu ni- 
czego olśniewającego. Panna Marcel tak jest 
daleką od postaci Małgorzaty i rodzaj głosu 
tak nieodpowiedni do śpiewania tego rodza- 
ju rzeczy! Słonia nie należy wprowadzać do 
ciasnego sklepu z porcelaną i szkłem. Roz- 
tropny słoń, po wejściu i przespacerowaniu 
się po sklepie, wyjdzie, nie zrobiwszy szko- 
dy. Ale, tak czy owak, widz dostaje gęgsiej 
skórki; a to do wrażeń przyjemnych nie na- 
leży. Publiczność wypełniła salą po brzegi, 
jak bywa zwykle, gdy chodzi nie o muzykę, 
lecz o „gwiazdę“. 

Jakże nam daleko do kultury muzycznej, 
niemieckiej! W takim Berlinie chodzenie na 
koncerty — bez gwiazd — należy do nie- 
zbędnych potrzeb życia. Sale, zapewne, ła- 
dnie nie wyglądają. Ale stroić się może tyl- 
ko ten, dla kogo pójście na koncert jest 
rzadko zdarzającym się wypadkiem. Koncer- 
ty są bardzo tanie, bo przedsiębiorcy nie 
rujnują się na wysokie honorarya dla 
„gwiazd“ i liczą na tłumy, które nigdy nie 
zawodzą. (Mówię o koncertach orkiestro- 
wych). U nas — błędne koło: drogo, bo pu- 
bliczności mało; publiczności mało, bo dro- 
go. Kwadratura Koła, którą jednak zagrani- 
ca dawno rozwiązać potrafiła. 

Feliks Jasieński. 


Oo O 


Że świata. 


Z dziedziny „zacofanej* naukl katolickiej. 
X. Dr Alojzy Musil, profesor uniwersytetu wie- 
deńskiego, światowej sławy badacz-podróżnik i 
znawca Arabii, powróciwszy w lecie zeszłego 
roko z jednej ze swych licznych podróży nan 
kowych w Arabii i wyzdrowiawszy cokolwiek z 
choroby, której się nabawił wśród niesłychanych 
trudów w czasie badań arabskich, obecnie za- 
jęty jest w Wiedniu opracowaniem kilkatomo- 
wego dzieła o rezultatach odbytych podróży 
naukowych. Niedawno otrzymał on bardzo za- 
szczytne zaproszenie do Kopenhagi, aby w „Dań. 
skiem Towarzystwie geograficznem *, którego pre- 
zesem jest następca tronu, w latym b. r. wy- 
głosił odczyt o geografii. Na wykład ma przy- 
być w komplecie dwór kopenhagski i cała inte- 
ligencya z rezydencyi. A pamiętać należy, że 
Dania jest arcyprotestancka, i że poziom inte- 
ligencyi w Kopenhadze, tej osławionej metropoll 
„wolności nauki* i „myśli niezależnej“ ma po- 
dobno cokolwiek przewyższać stopień „nauko- 
wych kwalifikacyi* „Towarzystw etycznych“ i 
„Promieni* w Krakowie. Tak złoŚliwi powiadają. 
Kierykały wstrętne, prawda! ? 

Paweł Singer, zmarły przed kilku dniami 
przywódca socyalnej demokracyi niemieckiej był 
oryginalnym socyalistą. Umiał on pogodzić swój 
socyalistyczny program z wygodami Życia mi- 
lionera. Był żydem, milionowym kupcem i przy- 
wódcą socyalistycznym. Na zgromadzeniach pio- 
runował na bogaczy, w domu zaś liczył skra- 
pulatnie swe miliony, oddając dla partyi tylko 
niewielki procent swych olbrzymich dochodów. 
Jego kapitałem powstał „Vorwärts“, centralny 
organ niemieckiej socyalnej demokracyi. Singer 
był w partyi przedstawicielem skrajnie radykal- 
nego kierunku i zwalczał prąd rewizyonisty- 
czny. 


Ze spraw kościelnych. 


Z kturył rzymskiej. Kardynał della Volpe 
zamianowany został przewodniczącym kongre- 
gacyi indeksu, na miejsce zmarłego X. kardy- 
nała Segna. 

Walka z Kościołem w Portugalli. Minister 
spraw zewnętrznych oświadczył przedstawicie- 
lom prasy, iż w trzydziestu dniach ogłoszoną 
będzie ustawa o rozdziale Kościoła od państwa. 
Przytem dodał ironicznie: Rząd wyrazi Waty- 
kanowi kondolencyę, że papież nie ma posel- 
stwa w Portugalii, 

Zanim zapowiedziany dekret zostanie ogło- 
szony, ma być do tego przygotowana ludność 
zapomocą odczytów agitacyjnych, szczególnie w 
północnej części krajn, gdzie zwolennicy samo- 
woli są stosunkowo najmniej zuchwali. Pierw- 
szy odczyt odbył się 1 lutego w mieście Bra- 
BA, Które uchodzi za najbardziej katolickie. — 
Minister sprawiedliwości oświadczył, że bisku. 
pom pozostawi się kościoły i aparaty do nabo- 
Żeństw, a dachowni, pełniący nrząd, będą po- 
bierali płacę ze Skarbu państwa. Gdyby który 
proboszcz nie chciał zostać na dotychczasowem 
stanowisku wobec nowego Prawa, zostanie spen- 


Ze sceny ludowej. 


(H) Po czterdziestem z rzędu przedsta- 
wieniu „Zuchów Krowoderskich*, dyrekcya 
teatru ludowego dała nam wczoraj coś no- 
wego. Wystawiono Korzeniowskiego „Maj - 
ster i czeladnik* i Suppego „Dziesięć cór na 
wydaniu“. 

Obie sztuki należą do tak zw. repertuaru 
starszego, ale jeśli kto powinien być na sce- 
nie ludowej często grywany, to z pewnością 
obok jowialnego Fredry, powinien być Ko 
rzeniowski. 

„Majster i czeladnik* przeszedł już do 
stałej tradycyi wszystkich scen amatorskich. 
Ale mimo to wystawiony i zagrany dobrze, 
bawi swoim dobrodusznym humorem i szcze: 
rością. Wczorajsze przedstawienie nazwać 
można udatnem, choć troszkę przejaskra 
wionem. Najsilniej przeciągnął strunę p. Bie- 
nin, którego Mordko był juź przesadnie ko- 
miczny, co psuło, a nie bawiło. Dobrym — 
zwłaszcza w drugim akcie — był p. Turski, 
jako Szarucki. Przeciągnął wczoraj strunę 
trochę i p. Szkudelski i nie mógł chwilami 
uchwycić właściwego tonu, przez co np. 
płacz jego w akcie pierwszym w chwili nad- 
miaru szczęścia zamiast pewnego tragizmu, 
wywołał salwy Śmiechu. Pani Zamiłło spre- 
zentowała nam się ze strony, z której do- 
tychczas nie znaliśmy jej zupełnie i to jak 


miała wstawić w budżet półczwarta miliona 
franków rocznie na te cele; wiadomość ta wy- 
daje się jednak mało prawdopodobną ze wzglę- 
du na ogólną surowość i bezwzgląędność de- 
kretu. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 


Piątek. „Jaś i Małgosia”. 
Sobofa. „Panna głupia* (nowosć). 


zdaje się, jakby wzajemnie mieli w sobie 


najlepiej. Grała rolę Basi ze zrozumieniem 
i ona jedna obok p. Kolman potrafiła utrzy- 
mać się przez cały ciąg akcyi na jednym 
poziomie humoru, nie przeciągając struny, 
co z wielkiem uznaniem podnosimy. 

„Dziesięć cór* bawiło komizmem, choć 
nie zawsze „córy“ były w zgodzie z pałecz- 
ką kapelmistrza. Bardzo ładną deklamacyą 
uraczyła nas p. Zarlińska, a inne córy w 
„mustrze”* swej starały się jej dorównać. — 
Doskonałą trójkę tworzyli p. Tatrzański, 
Bończa i p, Wandyczowa. 


0 rewelacye Rakowskiego. 


(„Głos Narodu“ i „Czas“ na ławie oskarżo- 
nych). 


Dzisiaj o godz. 9 rano rozpoczął się w 
Krakowie drugi proces w sprawie ogłosze- 
nia rewelacyi Rakowskiego o stosunkach Ru- 
sinów z Prusakami. Na ławie oskarżonych 
zasiadają były redaktor odpowiedzialny „Gło- 
su Narodu“ p. Maryan Dąbrowski i odpowie- 
dzialny redaktor „Czasu“ p. Rudolf Starzew- 
ski. 

Rozprawa nie wywołała w mieście zain- 
teresowania. Sala rozpraw jest zupełnie pu- 
sta, 

Ławę przysięgłych tworzą panowie Sitko, 
Węglarski, Będzikiewicz, Kozłowski, Żaba, 
Dobrowolski, Michalski, Sikorski, Wojczyński, 
Kwaszyc, Żmuda, Wiśniewski i Zduleczny. 
Przewodniczy rozprawie Radradca Ferens, 
oskarża były poseł do parlamentu Dr Ochry- 
mowicz. (skarżonych bronią adwokaci Dr 
Zakrzewski i Dr Kłębkowski. 

Dr Ochrymowicz występuje w imieniu 
siedmiu działaczy ruskich, którzy czują się 
dotknięci rewelacyami obu pism. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia identycz- 
nego z takimż samym aktem z rozprawy 
lwowskiej, zarządził przewodniczący odczy- 
tanie inkryminowanych artykułów z „Głosu 
Marodu* i „Czasu“. Część przysięgłych sprze- 
ciwiła się odczytywaniu artykułów, jako do- 
brze znanych. Mimo to przewodniczący obsta- 
je przy swem zarządzeniu i protokolant Dr 
Peiper rozpoczyna odczytywanie artykułów. 
Po ukończeniu odczytywania rozpoczęło się 
przesłuchanie oskarżonych. 


P. Rudolf Starzewski 


nie poczuwa się do winy. Oświadcza, że prze- 
drukowane były owe artykuły z „Kuryera 
Warszawskiego“. Wobec ważności sprawy 
przedruk tych rewelacyi był konieczny. Na- 
stąpił on z pisma bardzo poważnego, które 
moralnie za prawdziwość i autentyczność do- 
kumentów mogło być odpowiedzialne. Pod- 
nosi, że już Bismark nawiązywał nici rusko- 
pruskie. Obecne rewelacye są ilustracyą i 
dalszym ciągiem tych nici. Co do meritum 
sprawy zaznacza oskarżony, że „Czas“, prze- 
drukowując rewelacye zastrzegł się, iż prze: 
drukowuje urtykuły na odpowiedzialność 
„Kuryera Warszawskiego“ i z zastrzeżeniem, 
co db osoby p. Rakowskiego. Takie zastrze- 
żenia wystarczają na zabezpieczenie stano- 
wiska pisma. Ale redakćya poszła dalej iza- 
częła rzecz samą badać. Zwróciła się do lwow- 
skiej „Rzeczypospolitej“, która także druko- 
wała rewelacye Rakowskiego z zapytaniem 
co do wartości rewelacyi, a w odpowiedzi, ja- 
ką redakcya otrzymała, wyrażono pewne 
wątpliwości co do autentyczności dokumen 
tów, wobec czego „Czas“ zaprzestał dalszych 
przedruków. 

Powołując się na proces lwowski oświad- 
cza, że Z prasą tą łączą go związki przeko- 
naniowe. 

Po oświadczeniu oskarżonego, zabrał głos 
Dr Ochrymowicz i oświadczył, że „Czas“ 
w pierwszym przedruku nie robił żadnych 
zastrzeżeń, zaś w drugim przedruku zastrze- 
żenie to odnosiło się tylko do listy osób, ale 
nie co do reszty dokumentów. Podobne ar- 
gumentacye przeprowadza oskarżyciel i co do 
Innych artykułów, udowadniając, że je „Czas* 
własnymi komentarzami stwierdzającymi re- 
welacye zaopatrzył. Zaznacza, że Rusini z 
całą odwagą oddają swą sprawę pod sąd 
polskiej ławy przysięgłych w Krakowie i nie 
chodzi im o zasądzenie oskarżonych. ale o 
stwierdzenie, czy Rusini sprzedają swe prze- 
konania za marki czy nie. 

Nastąpiła krótka konferencya co do fak- 
tycznych stwierdzeń oskarżenia, wreszcie u- 
stalono, że „Czas* oskarżony jest za to, że 
dodał objaśnienia do artykułów. W dyskusyi 
zabierali głos: oskarżyciel Dr Ochrymowicz, 
obaj obrońcy i przewodniczący. 

Po uk 'ńczeniu przesłuchania p. Starzew- 
skiego przewodniczący zarządził przerwę. 

Po przerwie przystąpiono do przesłucha- 
nia drugiego oskarżonego 


p. Maryana Dabrowskiego. 


Do winy się nie poczuwa. Obronę swą 
przeprowadza mniej więcej w podobny spo- 
sób jak p. Starzewski. Między innymi powo- 
łuje się na Świadectwo „Hałyczanina* i „Pri- 
karpatskoj Rusi“, które stanowczo stwier- 
dzają, że stosunki ukraińsko-niemieckie istnie- 
ją i przytaczają od siebie dodatkowe dowo- 
dy tych stosunków. W ogólnym zarysie za- 
znacza, że będzię usiłował prowadzić dowód 
prawdy. Będzie on może nie zupełnie dokła- 
dny, gdyż dostęp do tajnych dokumentów 
państwowych jest bardzo utrudniony, ale w 
każdym razie dowód prawdy będzie pod- 
jety. 

Oskarżyciel Dr Ochrymowicz w od- 
powiedzi na wywody p. Dąbrowskiego stwier- 
dza przedewszystkiem, że „Haliczanin“ i 
„Prikarpatskaja Ruś* są dziennikami rosyj- 
skimi a wydawane sg przez zdrajców swego 


narodu. W sprawie polityki pruskiej wobec |y 


Polaków twierdzi, że nigdy jej nie pochwa- 
lano i oskarżyciel ofiaruje kilkaset koron 
na jakikolwiek cel, jeśli mu się udowodni, 
że „Diło* pochwalało kiedykolwiek gwałty 
pruskie. Że prasa pruska przedrukowuje ar- 
tykuły i mowy ruskie, a prasa ruska to sa- 
mo czyni, jednak nie udowadnia to trwałe- 
go stosunku rusko-pruskiego. Odpiera dalej 
zarzut zdrady idei wszechsłowiańskiej, zro- 
biony Rusinom przez p. Dąbrowskiego. 


P. Dąbrowski powołuje się ma prze- 
mówienia posłów pruskich w sejmie pru- 
skim, którym dostarczano ze strony ruskiej 
materyałów dowodowych przeciw Polakom i 
to nieraz tendencyjnie kłamliwych. Informa- 
cye takie dawali poseł Romańczuk i peseł 
Bazyli Jaworski. Przytacza cały szereg wy- 
padków, w których Rusini «tale pepierają 
Prusaków. Cytuje wyjątki z odezwy wyda- 
nej przez Rusinów do pracodawców pru- 
skich, w których stwierdzają, że Rusini sta- 
le są wrogami Polaków, a tem samem przy- 
jaciółmi Prusaków i zalecają żeby z wychoć- 
cami ruskimi Prusacy mówili tylko po ra- 
sku lub niemiecku, ale nigdy — po polsku. 
Powołuje się także na przemowy posła W as- 
silki. 

Dr Ochrymowiez usiłuje zbić zarzuty 
podniesione przez red. Dąbrowskiego. 

Dr Kłębkowski zastrzega się przeciw 
wyrażeniom oskarżyciela, mianującym mo- 
skalofilów zdrajcami oraz przeciw nazwanłu 
oszczerstwem i kłamstwem słów red. Dą- 
browskiego. 

Zapowiada przeprowadzenie dowedn pra- 
wdy. 

Radca Ferens zapytuje, czy meżliwą 
jest załatwienie tej sprawy na drodze uge- 
dowej ? 

Zastępcy oskarżonych: Stanowezo nie. 

Dr Zakrzewski podkreśla bardzo po- 
prawne stanowisko „Czasu“, który pomie- 
Ściwszy rewelacye Rakowskiego, pomieścił 
również wiadomości podane przez inny dziem- 
nik o wprost przeciwnym charakterze. Oskar- 
żenie redakcyi odnosić się może jedynie do 
kilku słów dodanych przez redakcyę do re- 
welacyi, że do nich należy pewną wagę przy- 
wiązywać. Tło polityczne uzasadnia pomie- 
szczenie rewelacyi Rnkowskiego. 

Obrońca roztacza obraz stosunków, jakie 
panują między partyą ukraińską, a Polaka- 
mi i ofiarowuje dowód prawdy. 

Dr Kłębkowski stwierdza, że w za- 
chodniej Galicyi niema tak żywego rozgery= 
czenia na Rusinów jak we wsahodniej Gali- 
cyi — więc wolni jesteśmy od zarzutów u- 
przedzenia. Obrońca używając wyrażenia „Ru- 
sini“ ma na myśli prywatnych oskarżycieli 
i kilka innych osób, stojących na czele par- 
tyi ukraińskiej — nie ogół ludu ruskiego. 

Stanowisko tych panów popiera germań- 
ski „Drang nach Osten* w tem widai 
zdradę interesów słowiańskich. Praga ruses 
— „Diło* —a w Wiedniu „Ukrałnische Runś- 
schau“ za cel sobie obrała zohydzanie wszy= 
stkiego, co polskie. 

Oskarżyciel obiecał ofiarować kilkaset ke- 
ron na cele połskie, jeśli sią udowodni, że 
prasa ukraińska poschwala politykę pruską 
wobec Polaków. Obrońca podejmuje wyzwa- 
nie i odezytuje artykuł „Diła* i „Ukrainische 
Rundschau* daje żądane przez Dra Ochry- 
mowicza dowody popierania antypolskiej pe- 
lityki Prus przez Ukraińców — i woła: „A 
teraz panie Ochrymowicz złóż paa obiecane 
paręset koron na cele polskie w ręce któ- 
rego z obecnych tu dziennikarzy !* 

W dalszej swej przemowie stwierdził Dr 
Kłębkowski na podstawie opinii prasy moska- 
lofilskiej, umotywowania wystąpienie posłów 
Hlibowickiego i Markowa z partyi ukraiń- 
skiej, słów Śp. namiestnika hr. Andrzeja Pe- 
tockiego do hr. M. Zamoyskiego, z sachowar 
nia się Rusinów wobec Zjazdu słowi ańskie- 
go w Pradze, że istotnie są poważne powe- 
dy do twierdzenia, że Kkierewnicy partyi u- 
kraińskiej pozostają w stosunkach z rzą- 
dem pruskim, który wspiera işl bezprzecz- 
nie moralnie i materyalnie. 

Obrońca celem przeprowadzenia dowedów 
prawdy prosi o zawezwame na świadków 
redaktorów dzienników: „Hałyczanina* 
„Prikarpatskaja Ruś", p. Stefanowicza, pe- 
słów pruskich Liebknechta i Switałę, kr 
Maurycego Zamoyskiego, Stanisława Streś- 
skiego oraz Włodzimierza Burcewa. 

Oskarżyciel Ochrymowicz spraeciwia 
się powoływaniu na świadka Bolesława Ra- 
kowskiego, podając prawdziwość jego zeznań 
w powątpiewanie — na innych świadków 
zgadza się, a presi nadto o zawezwanie Dra 
Mieczysława Skałkowskiego, Jana Sas Lis 
kowackiego, Dra Kazimierza Rakowskiege 
Włodzimierza Worcella, Maryana i Antonie- 
go Sniegockich, e. k. dyrekcyi policyi w Kra- 
kowie, Lwowie i Przemyślu. c. k. namiestnie- 
twe we Lwowie. 

Trybunał udał się na naradę, poszem za- 
wiadomił o uchwale, odraczającej rozprawę 
i przyjmującej wszystkich świadków, peda- 
nych przez obronę i oskarżycieli i cofnięciu 
sprawy do sędziego Śledczego celem prze- 
słuchania świadków. 


ŻA 


Madesłane: 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje żadnej odpowiedrialnośc. 


Jeżeli macie dziewczęta 
lub chłopców, 


m którzy zaczynają dojrzewać, pe- 
FSDwinniście im bez wahania de- 
7 wać Emulsyę Scotta. Będziecie 
| mogli potem zauważyć, że znu- 
żenie ich zniknie i staną się nie- 
tylko pełnemi, lecz także żyw- 
szemi i weselszemi. Zawarty w 
Emulsyi Scotta, najlepszy i naj- 
skuteczniejszy tran wątrebiany 
jest uwolniony od swego wstrę- 
tnego smaku i nadzwyczaj lek- 
ko strawny. Jest to zdobycz u- 
. zyskana przez jedyny w swoim 
Prawdziwa tyl- rodzaju, Scotta sposób przyrzą- 
o z tym zns- dzania. 


kiem — rybaka 
mę maczaj+ Emulsya Scotta 
Scotta, jest istotnie lepszą i skuteczniej- 
szą 0d zwykłego tranu wątre- 
bianego, o czem Świadczy wielu lekarzy i pa- 
cyentów. Jedna próba z pewnością was zade- 
wolni. 
Cena oryginalnej flaszki 2 kor. 50 h. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddechacie, fluidu Fellera z marką „Elsafluid*. My się 
sami przekonaliśmy o jego skutku leczniczym, uspokajającym kaszel, orzeźwiającym, przy bólu piersi, szyi etc. Próbny 
tuzin 5 K. dwa tuziny 8 K. 60 h. franko. Wytwórcą jest tylko aptekarz F. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr, 260 Kroacya, 


0 —— 


„ Zakład artystyczno- M 
Kkamieniars. i budowli, 


sca 
1m 


w Krakowie, „paste 


skowca, S i mar- 
muru. Podejmuje się 


pf "onanie grobów w miejsou ina pN 
> „ PLZ 
p "| 


doskonale ostrzelana w najlepszy g8- 
tunku dostarcza c. i k. Dostawca Dworu 


HANNS KONRAD 

. Brilx Nr. 3551 (Czecby) 
Dubeltówka Lankastrówka z lufami sta- 
lowemi z łożyskiem wykładanem srebrem, 
oksągłym Ebi pistoletowem ujęciem 
Kal. 16 K. 38 hal. K. 48—, B5—, 62—, 
15:— i wyżej. Dubeltówki Hammerleski, 
snmonaciągające się, bez kurków, z po- 
trójnym zamknięciem (Greener) z zamkiem 
bezpieczeństwa K. 112— . Największy wy- 
bór broni myśliwskiej irowolwe rów incźna 
znaleść w moim Katalogu głównym, który 
wysyłam kazdemu darmo i opłatnia. 


W okolicy górskiej, na wsi jest 


SKLEP 


od lat wielu prosporujący dodatnio, do sprze- 
Adras w Administr, „Glosu Narodu“. 


167 32 


ZARŁAD 
ARTYST. -KAMIENIARSKI 


BRACI TREMBECRICH 


m Frakowie, Rakowicka |. 7. 
(dom własny), Telefon 462. 


Podejmuje się wykonywania 
wsze ki :h robót w zakres ten 
wchon:acych a w szczegól- 
nościzrobowcówi pom- 
ników tak w miejscu, jak 
na prowincyi. Poleca wielki wybór go- 
towych pomników piaskowyck, marmuru 
i granitu 


eleganckie podanie w karnawale 


sztuka 12 kalerzy. 


dózei diermontowski, 


Kraków, ulica Bracka. 


Jednerazowa ra: przekaz każdogo 
koś ci. 


Wino traneuskie 


Keron 2: 50 


1 flaszka Graves 
1 supa 
1 3— 


St. Estephe czerw. 
POLECA 


Wojciech Olszowski 


mw Rraknwie, Miały Rynek. 


Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10°/, rab. 


» » 


Buraki Fekendoriskie czerw. i biale 


półcukrowe nasienie własnej selekcy! 
sprzedaje Zarząd dóbr Grodkowice p. 
Brzezie stacya Kłaj, o ile zapas starczy pr 
cenie 80 kor. za 100 kilo wraz z workiem 
pocztowe Ď-cio kilowe przesyłki wraz z wo: 
reczkiem franko po 5 koron, gwarancya 


według oceny aen stacyi doświadczal- 
19.9 6 4 


KASYERKA 


uzdolniona z kaucyę 


do eksp. sklepowej Mach językiem nie- 
mieckim, 


UCZEŃ 


znajdą zaraz umieszczenie w Cuk. Lwowskiej 


JANA MICHALIKA, Floryańska 45. 
Adjunkt ekonomiczny 


szlązak, JU 22, rezerwowy Kadettfeldwebel, 
z ukończoną szkołą rolniczą i dwuletnią do- 
brą praktyką (także gorzelnianą) poszukuje 
odpowiedniej posady w | PO gospo- 
darstwie. Zgłoszenia pod J. B. Kozy koło 
Białej. 173 3 2 


TATEN e 0.0 OH 


Pączki a 6 h., Ghrusi 
Na zabawy, pikniki Paczki à 6 b. 


CIASTA po 6 h. codziennie świeże. Cukry, 

czekoladki od 1 Kor, 20 h. za %, kig 

HERBATNIKI !/, kig. 1 kor. 20 h. na 

dziewane karmelki */, klg. 1 K. — poleca 

Eloktro-motor. fabr. wyr. cukierniczych p. Z. 
R. PIECZARKI. 

-5 aka 15. koło kościoła św. Józefa 


- 


| 
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GŁOS NARODU s dnia 4 Lutego 1910. 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 


(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej). 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


pociągów osobowych przychodzących i odchodzących z Krakowa. 


Ważny od i października 1909 r. 


W kierunku do i z Trzebini, Granicy, Mysłowic, Bielska, Opawy, Ołomuńca, Berna i Wiednia. 
~ t 1 — n 
1256| 358| 538| 714| 920] 200| 231 612! 640 | 1000 | 1030 4! z Kakao 255 | 553| 613| 728 946 | 1158| 247| 507 818 | 958 | 1142 
141) 446; 641| 759|1032| 305| 316| 721| 750| 1048 | 1119 do Trzebini z 216 | 507| 530) 631) 845| 1100| 208| 358| 735| 857 | 1058 
— | 626] 745| — |1153| 504| 504| — | goij1150| — do Granicy z aa | "| >/68] 94-21] GEM SE 
— | — | 748) — |1219| 507| 507) — | — | —- | — do Mysłowic z — | — | — | — | — 937| — | 154) 61) 61!) — 
458| 609] 935| 935| 151| 551| 446| — |1033| — | — do Bielska z 1126] — | — | — | 612] 736|q2i0| 126] 610) 648) 856 
520| 827|1147| 1147| 3| 944| 637) — |125| — | — do Opawy z 140) — | — | — | — | 602 qqo4| 936) 432| 330| 710 
540| 934| 258| 258] 543| 1125) 738, — | 28| — | — do Ołomuńca z 1013| — |1218] — |1218| 406) 948) 810| 238| 118| 558 
928 | 1142] 405|$ 339| 716 $ 518) 958| — | 616| 616| 616 do Berna z 6235| — 1035| — |1035|§1103| 817| 544 |$1221 | 1107| 410 
810 | 1248| 756| 341 957 513| 957| — | 651| 620| 70 | do Wiednia z 745 | 905| 950) — | 622| 1045| 740| — | 1205) 800| 310 
8 via Lundenburg. 
W kierunku do i z Podgórza-Bonarki. 
| 852|1245 M z Krakowa K A 1057| 449 
920| 113 $ do Podgórza-Bonarki d 1080| 422 
Pociągi pospieszne oznaczone są ttustym MORiS — Czas nocny od 6 wiecz. do 5:59 rano, oznacz: “e są podkreśleniem minut. 


Leczcie pijaństwo, 


zanim pijak naruszy ustawę. 


Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do pracy i majątek, lub za- 
nim śmierć uczyni ratunek niemożliwym. 

Coom jest surogatem na alkohol, który sprawia, że gorące napoje stają. 
się dla pijaka wstrętnymi. 

Coom jest zupełnie nieszkodliwym i działa tak intenzywnie, 
bardzo namiętni pijacy nie powracają nigdy do dawnej namiętności. 

Coom jest najnowszem, co nauka w tym kierunku wynalazła; wy- 
ratował on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny. 

Coom jest łatwo rozpuszczalnym preparatem, który może np. gospodyni 
podać swem mężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego 
strony uwagi, W największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje nawet, 
dlaczego tak nagle nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne używanie 
jest przyczyną tego objawu — jak się to czasem zdarza np. że nabiera się 
wstrętu do potrawy którą się zbyt często spożywa. 

Coom powinien każdy ojciec swemu synowi studentowi podać, zanim 
tenże przepadnie przy egzaminie — bopomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkohol osłabia 
jego umysł. W ogólności, każdy kto nie ma dość silnej woli, aby Się wstrzyjnać od picia gorących napojów powinien za- 
żyć jednę dozę „Coom*. Jest on zupełnie nie szkodliwym. Zażywający konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, i 0- 
szczędza wiele pieniędzy, ktore wyrzuca na wino, piwo, wódkę lub likiery. Pan R F. pisze: „Coom* Institut, Kopenhagen 
Dänemark. Proszę uprzejmie przesłać mi za pobraniem za 10 Kor. pudełko „Coom*. Mam przyjaciela, który oddał się zu- 
pełnie nałogowi pijaństwa, a chciałbym go chętnie odzwyczaić | Przesłanym dotychczas Coomem ouzwyczaiłem ju 3 osoby, którzy 
8ą teraz dzielnymi ludźmi — tylko ludzie u nas nie chcą się dać namówić, Dziękując wielokrotnie, pozostają z uszanowaniem 
R. F, Diósgyór gyartelep 1910 XU28 Węgry. Preparat Coom kosztuje 10 kor. i wysyła się go za poprzedniem nadesła- 


Coom Institut, Copenhagen 326 (Dänemark). 


Listy opłacać znaczkiem za 25 hal. karty korespondencyjne 10 hal. 


że nawet 


niem Kwoty, lub za pobraniem przez: 


są wówczas tylko prawdziwe, 
jeśli na dnie każdej świecy 
wyciśniętą jest lira a na » 


boku słowo „Apollo. 


JAPE o 


L4 


Pożyczki m M | M papiery wartościowe 


na każdą kwotę pod najkorzystniejszymi warunkami. 
Spłata na raz lub 


w ratach miesięcznych 
Losy które u mnie zostały sprzedane, 


moga być natychmiast na dogodne raty miesięczae odkupione, przez co cała 
wartość kursu z potrąceniem zadatku jest do dyspozycyi, przyczem także prawo 
gry jest zastrzeżone. 

Na ciągnienie dnia ( marca polecam 


Wiedeńskie Losy Komunalne 


3 ciągnienia rocznie, główna wygrana każdym razem K. 300.000, obok licznych 
(zo ubocznych wygranych, za gotówkę, według kursu dziennego osoło 
. BB0— za sztukę, lub 

w ratach miesiecznych po K. 23-— 
Prawo gry natychmiast po nadesłanit pierwszej raty prze Si poczt. — na 


do od pół wieku 


podstawie urzędownie wystawionego dokumentu sprzedaży. 


EDWARD URBAN BRÓUNN. 


DOM BANKOWY GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU). 
Uczciwych stałych odsprzedawców poszukuje się 
CENY NISKIE. 


DOBRA PROWIZYA. W Krakowie, ul. Kanonicza Ł. 18. 


JEDYNA W KRAJU 


Nanadchodzącą wiosnę polecam do siewu FABRYKA PASÓW 


NAJLEPSZE NASIONA ec Wurma. 


Kto chce wyjechać 


DO AMERYKI 


zą zarobkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem 


REŻ ZEREM 
iee CROEN PERFUMERY 
CQNCENTRATRDSIĄ 


Trate 


y " 
ES] © EXTRA 


NAD, SU 
JA 


L, 1415173/910 


Ogloszenie licyłacyi. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy wozów z zaprzęgami do ro- 
bót drogowych gminy m. Krakowa 
i dła Miejskiej Fabryki wyrobów be- 
tonowych — odbędzie się w biurze 
Budownictwa miejskiego oddział b. 
rozprawa zapomocą ofert pisemnych 
dnia 9 lutego 1911 r. o grdzinie 12 
w południe. 

Odnośne warunki można przeglą- 
dać w rzeczonem biurze w godzinach 
urzędowych, gdzieteż wydawane będą 
druki oferto we. 

Oferty wniesione po terminie lub 
niesporządzone według wzoru nie 
będą uwzględnione. 

W Krakowie dnia 26 stycznia 1911. 

Magistrat stoł. król. m. Krakowa. 


a AF a w NN w WE TA A * PA 


1344 24 1 


istniejącej firmy 


B. Karlsberga 


w Hamburgu, Ferdinandstrasse55 g, 


która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży oraz 

podaje dokładne obliczenie kosztów i rozkład jazdy z domu aż 

do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie dokładną mapę 
Ameryki. — Dla spedycyi agenci poszukiwani. 


Pieniadze SZYBKO! 


na 4 i 5. proconti Pożyczki,dla u każdogo 
stanu (także dla kobiet) od 300 K. kez po- 
ręcozonia na dowolne spłaty; — pożyczki hi- 
| poteczne na 3:/,0/, przeprowadza dys! retnie 
„dor aliom Bed: Goldmarkt*, marek TO cą 8. 5463 


gospodarcze, leśne, warzywne, kwiatowe - 


z gwarancyą czystości i siły kiełkowania. 99 15 2 


DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE. 


Krzewy, Róże pienne i krzaczaste oraz wszelkie artykuły wcho- 
dzące w zakres Ogrodnictwa i rolnictwa. — Towar doborowy. 
Ceny niskie. — Cennik i specyaline oferty wysyłam opłatnie. 


E. FREEGE, Kraków. 


jjs Technikum Mittweida 


ti ay. 


RBasdcwo 


i w Krakowie, ulica 


Dyrektor: Prof. A. Holzt. Królestwo Saskie, 
Wyższy Zakład naukowy dia wykształcenia w elektrotechnice i bu- 
dowie maszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — Laboratorya elektrotechniczne i maszynowe. Warszta 
fabryczno-naukowe. — W roku szkolnym 36 było kształcącyc b p: r 

__ Programy e ete. ndziela Sekretaryat. 


tudzież specyalna lacznieza jak: 
rss inne wody mirorałne z przepisu 
kowa w aptekach i droguery 


m 


Ntową, bromową, jodową, żelaziat 
Peot Jaworskiego. äi 


|| Technikum Mittweida ||. 
[= 


MIODOSYTNIA Kazimierza  Robackiego = 


MID STCŁCWY LEFhi ELUCE* FA i kor, — MIÓD WYTRAUDY 


zę” poa T aA; 


Fabryka wód miner. Gyan i specyal. leczniczych 


pod firmą 


R. RZACA I CHMURSKI 


św. Gertrnóy, i 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak, pola<0oRG 
przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALME SZTUCZNE 


adpowiedające składem chemicznym wodom: 
Klllńskiej, Giesanibiepsziaj, Śaitarakiaj, Vichy. Homburg, Slaine, 
waśn 


Sprzedaż 
Cenniki na żądania darmo. 


Kraków, 


ZAŁOŻONA W ROKU 1841. 


192 40 


Nigdy! | 


juź nie zmieniam mojego mydła 
odkąd używam Bergmanna mydła 
liliowego z konikiem (znak o- 
chronny konik) z fabryki Berg- 
m na i Sp. w Tetachen ajL.,, 
gdyż to mydło jest jedynie naj- 
skuteczniejszem ze wszystkich 
mydeł leezniczych przeciw pie- 
gom oraz do pielęgnowania pię- 
knej, miękkiej i delikatnej cery. 
Sztuka 80 halerzy — do nabycia 
we wszystkich aptekach, drogu- 
eryach, składach perfum i t. d. 


L. 746/1911 
Akc. 


Uiwieszęzenie. 


Gmina miasta Krakowa zamierza 
na rok 1911: 

1) poddzierżawić prawo poboru po- 
datku spożywczego od- wina, wraz 
z 30%, dodatkiem krajowym na tery- 
toryach gmin, względnie części gmin 
wcielonych i w najbliższym czasie do 
miasta wcielić się mających, a mia- 
nowicie: 

a) na terytoryach dzielnicy War- 

szawskie, Grzegórzki, Zakrzówek 
i Dębniki o ile leżą poza linią 
akcyzową, oraz 

b) w gminach Dąbie, Płaszć w i Lu- 

dwinów; 

2) wydzierżawić prawo poboru sa- 
moistnyca opłat gminnych od trun- 
ków, tj. spirytuozów, piwa, wina, mo- 
szezu winnego i miodu na terytoryum 
miasta Krakowa leźącem poza linią 
akcyzową (powyżej pod a) opisanem). 

O czem się strony ipteresowane ni- 
niejszem zawiadamia celem wnoszenia 
ofert z tem, że licytacya odbędzie się 
we czwartek dnia 9 lutego 1911 r. 
o godzinie 12-tej w południe w biu- 
rze naczelnika Administracyi akcyzy 
ul. Kopernika L. 1, który udziela in- 
formacyi codziennie w godzinach mię- 
dzy 12-tą. a 1-szą w południe. 

Oferty zaopatrzone marką stem- 
płową na 1 K, oraz kwitem depozy- 
towym poświadczającym, iż tytułem 
wadyum złożono w Kasie Administra- 
cyi akcyzy kwotę 2000 K, składać 
należy na ręce naczelnika Admini- 
stracyi akcyzy najdalej do godziny 
12.tej w południe dnia 9 go lutego 
1911 r. 

Kraków, 31 stycznia 1911 r. 

Administracya akcyzy 


LET EEE 
e Jasna glowa 


przywłaszcza sobie postępy 

ektór chemia spożywcza dla 

kobiet stwarza. 

Dr. Oaikera proszek do pioozywa pe 
12 h. zastępuje w zupełności droż- 
dże, robi babki, torty i różne ciasta, 
wskutek czego ciasto staje si 


pu!chne, większe, smaczniejsze i 


lekko strawne. 1769 26 1 
Dr. Oetkera Puddingi po 12 h. z mle- 
kiem gotowane, dają lekkiei tanie 
ieguminy dla dzieci i dorosłych. 
Dr. Oatkora cukier wanlilowy po 12 h. 
służy do waniliowania czekolady, 
herbaty, puddingu, mleka, pod- 
lowki, kremu i zastępuje całko- 
wicie "wanilię w strączkaah. Za- 
wartość tej paczki odpowiada 2-3 
strączków dobrej wanilii. 
Dokładno rooepty ponszalgsa na knż- 
dym pakieolku. — Wszędzie | wo 
wszyctkioh handlach kolonialnych do 
nabycia. Prospokły darmo! 


Dr. OETKER, Baden-Wiedeń. 


miasta Krakowa. 


Ogłoszenie licytacyi. 


jMagistrat stoł. król. pr) Kra- 
kowa rozpisuje licytacyę ofertową 
na roboty rękodzielnicze wykonać 
się mające pray budowie szkoły miej- 
skiej przy ul. Sslak, a mianowicie 
na roboty: 

ral) stolarskie, 

Pig 2) ślusarskie i kowalskie, 

3) szklarskie, 
a iE 4) lakiernicze, 

„ 5) malarskie, 

6) zduńskie, 
a posadzki dębowe, 

8) na ślepe podłogi, 

9) na posadzki kamionkowe. 

Warunki ogólne i szczegółowe ja- 

koteż rysunki szczegółowe przejrzeć 
można w biurze Radcy budownictwa 
miejskiego Jana Zawiejskiego w domu 
L. 2 przy ul. Biskupiej między godz. 
l alw południe, gdzie również 
można otrzymać formularze ofertowe 
i wnosić oferty. — Do oferty dołą- 
czyć należy kwit z wadyum złożone 
go w Kasie miejskiej w wysokości 
21/,0/, sumy ofertowej. 

Otwarcie ofert nastąpi we czwar- 
tek dnia 16 lutego 1911 o godzinie 
12-stej w południe w zali posiedzeń 
Magistratu. 

Kraków, dnia 27 stycznia 1911. 

Prezydent miasta: 
Leo m. 


Magistrat stoł. król. 


ulica Sławkowska Nr. 26. 
POLECA: 


EUT. 1 kcr, 40 b, — MIÓD ESSEDCYA BUT. 2 kor. — MIĆD go BUT. 3 kor — TALIDIARI — WIŚDIAK 
MivD sCTCŁOWY MCCLY BUT, I, kor. 20 hal. — MIUD KURACYJNY BUT. I kor, 60 ba, — MIÓD KCFOWIEC EUT. 2 korony 40 kal, — Mh D BERNARDY SKI BUT. 4 kor. — DEREDIGRI 


- Drukarnia „Głosu Narodu“ (pod sarı. JIR Dobrzaśskiego) w Krakowie, ni. św. Tomasza 1 a. 


